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Polska a Gdańsk.
Wybryk nacjonalistów gdańskich, któ- 

raY namalowali polskie skrzynki pocztowa 
barwami Niemiec kajzcrowskich, nie jest. 
oczywiście, wydarzeniem tak doniosłem, że­
by szeroko rozpisywać się o niem, ani tak 
t r a&icznem, żeby ręce nad niem załamywać. 
Kząd polski winien domagać się zadość­
uczynienia za akty gwałtu i zniewagi, oraz 
rękojmi, że w przyszłości podobne łobuzer­
skie wystąpienia nie powtórzą się.

Prowokacji faszystów gdańskich nie m o­
żna i nie należy przypisywać poważniejsze­
go znaczenia politycznego, a jeśli idzie o e- 
fekt zewnętrzny, to zaszkodzi ona raczej 
°Pinii Gdańska, niż pomoże.

Ale demonstracja antypolska zaświadcza 
ponownie, że stosunki polsko - gdańskie są 
wysoce niezdrowe i nienormalnie. Nie bę­
dziemy tu ponawiali oskarżeń przeciwko 
winowajcom, którzy doprowadzili do obec­
nego zabagnjcnia tych stosunków1, gdyż mu­
sielibyśmy się cofnąć do czasu konferencji 
pokojowej, która, tworząc „wolne miasto 
Gdańsk", stworzyła zarazem grunt dla 
wszystkich zatargów i nieporozumień pol­
sko - gdańskich. A już na podstawie tego 
pomylonego tworu wersalskiego wyrosła 
znowu polityka, która z obu stron czyniła 
wszystko by stosu: ki polsko - gdańskie sta­
ły się jednem pasmem utrapień i \yalk.

Ze strony Gdańska, rządzonego do dziś 
dnia przez nacjonalistów niemieckich, upra­
wia się stale politykę bojkotu Polski i trak­
tatu wersalskiego. Dopiero przed kilkuna­
stu dniami, na posiedzeniu Rady Ligi Naro­
dów w Rzymie znalazły się na porządku 
obrad sprawy, wysunięte przez Gdańsk, a 
godzące w traktat i praw a Polski, jak np. 
sprawa samodzielnego występowania Gdań­
ska na arenie międzynarodowej, oraz wy­
łączenia Gdańska z wspólnoty celnej z Pol­
ską. Że sprawy tego rodzaju wogólc mogą 
być poruszane w Lidze Narodów, a niektó­
re z rich (sprawa jedności celnej) mogą na­
wet być odraczane do późniejszej dysku­
sji — świadczy o rozzuchwalonej a syste­
matycznej akcji nacjonalistów niemieckich 
z Gdańska, by coraz bardziej rozluźniać 
związek z Polską, a odzyskaną w ten sposób 
,,wolność" zaofiarować Niemcom, bo tylko 
do tego zmierza ją dążenia wyzwoleńcze na­
cjonalistów gdańskich

Akcja ta jednocześnie wykazuje, jak 
bezprzykładne są zaniedbania Polski w 
sprawie gdańskiej. Istotnie, jeżeli polityka

j Gdańska zmierzała i zmierza do tego, by 
| wyrwać się z pod wpływów polskich, zakre­

ślonych traktatem, to znowu polityka Pol- 
! ski sprowadziła się tylko do tego, by paro- 
j wać te ataki gdańskie. Udaje się to Polsce 

w stopniu większym lub mniejszym, ale — 
rzecz jasna — jakikolwiek jest wynik tych 
pojedynków polsko - gdańskich — Gdańsk 
w żadnym razie nic nie traci w nich, w po­
równaniu z przepisami traktatu. Traci na­
tomiast zawsze Polska: traci wtedy, gdyXi- 
ga lub Wysoki Komisarz rozstrzyga na ko­
rzyść Gdańska, ale też niiie zyskuje nic, gdy 
Liga lub komisarz stosuje literę traktatu, 
bo w tym wypadku decyzja albo wogóle nie 
zostaje wykonana, albo też ulega przewle­
kaniu i w końcu również zostaje pogrze­
bana.

Polska popełnia ten zasadniczy błąd w 
stosunku do Gdańska, że traktując go. jako 
wroga politycznego, nie stara się go poko­
nać orężem gospodarczym. Nie jest to, za­
pewne, rzecz łatwa ze względu na panują­
cą wciąż w Gdańsku klikę nacjonalistyczną. 
Ale nasza polityka również chorowała prze­
ważnie na racjonalizm. Gdyby nie polityka 
Paderewskich, Skirmuntów, Seydów i Za­
moyskich, stosunki z Gdańskiem mogłyby 
się ułożyć inaczej. Ale tak czy owak, jedy­
na droga do naprawienia stosunków pnlsko- 
gdańskich, to droga nietylko uzależnienia 
Gdańska cd Polski, ale też zainteresoiuania 
Gdańska w rozwoju ekonomicznym Polski 
Obecnie trudniej będzie znaleźć tę dregę 
z powodu np. odmiennych wailut w Polsce 
i w Gdańsku, nieufności do Polski ze strony 
większości gdańszczan itp. Ale innej drogi 
niema, i jeśli rząd polski poważnie zastano* 
wi się nad tern, jak z Gdaiiska wydobyć ma­
ximum korzyści, możliwych w raimach trak­
tatu, to dojdzie do przekonania, że musi 
wstąpić na drogę czynnej polityki gospodar­
czej w stosunku do Gdańska. W  sprawach 
gospodarczych, zapewniających zysk i ko­
rzyść zarówno Polsce, jak Gdańskowi, na­
cjonalizm musi stopniowo ustępować miej­
sca wyrachowaniu ekonomicznemu i opar­
temu na niem porozumieniu.

' I wprost zdumiewać się trzeba, że do­
tychczas tak elementarna prawda, narzuca­
jąca się każdemu, kto spojrzy na mapę i wi­
dzi naturalną zależność Gdańska od Polski, 
nie stała się dogmatem polityki polskiej.

J  M. B.

Aby dobrze zrozumieć i należycie oce- 
nić obe°nĄ sytuację gospodarczą Rosji, nie | 
tiale^y zamYkać oczu na postępy odrodzę- i 
Hia ekonomicznego, które dają  się obserwo- 
Vać od chwili zapoczątkowania nowej po- 
lityki Ś^podarczej (N< E _ P .). Równocze­
śnie jeona. nie można zapominać, że ten 
kraj był me8yYś bogaty i potężny gospo­
darczo, anl W!dz>eć wielkich zdobyczy eko- 
tiomiczń/, w sPrawnem funkcjonowaniu
Wodoci^°W T ° skiewsk;ch.

PorzU<̂ me, k°munistycznych utopji 
Newątpb'^|e jf.'vo.rzyło warunki dla pew­
nego odv0 ’Jk tóre nie mniej jest bar­
dzo bolesna P. cł3 dla bolszewików. Z 
drugiej str° I r7pęin j  ataki nieprzejedna­
nej lewiey' P ' a °wanie zbogaconych 
klopów  i Prji ,,,< ^ aPdału, zmonopoli- 
*Ovvąnie handlu zagranicznego a zwłaszcza 
dyktatura k° T ™ J 'CZna o k reś la ją  grani-
*  temu 'v r 7 * M ,ią u 'Przewlekła ”  *?24 roku aż do
listopada zwykłe przesilenie jesienne nie

dawało się odczuć i ekonomiści sowieccy 
już tryumfowali. Ale w listopadzie rozpo­
czął się we wszystkich gałęziach gospodar­
ki kryzys, który staje się chronicznym ob­
jawem sowieckiego gospodarstwa.

Stan finansów jest bardzo niepokoją­
cy. 697.9 mil jonów papierowych rubli jest 
w obiegu. W  październiku emitowano znów 
56 miljonów, pomimo, że przeciętna nor­
ma miesięczna jest 25 miljonów. Emisja 
przewyższyła dalece przewidywania de­
partamentu finansów. Wedle sowieckich 
ekonomistów nowe, wzmożone emisje mogą 
zachwiać stabilizacją pieniądza. Już teraz 
czerwoniec jest sztucznie utrzymywany na 
obecnym poziomie przez ciągłe interwen­
cje państwa.

Pobór głównego podatku—rolnego— 
iidzie bardzo opornie. Mimo ostrych środ­
ków egzekucyjnych (aresztowania, zaję- 
Icia rzeczy, licytacje) chłopi, osłabieni go- 
tepodarozo złemi zbiorami, płacą z trudem 
podatek, niejednokrotnie wyprzedając się

| <z koniecznego inwentarza. W listopadzie 
(wpłynęło 87% przewidywanej sumy z te­
go podatku- Ogólny wpływ z podatków 
(zmniejszył się w październiku w porówna- 
tniu z poprzednim miesiącem o 11,4%- Cią­
gle bankructwa przedsiębiorstw państwo­
wych i kooperatyw, oszustwa podatkowe 
prywatnych kupców, handlujących z powo­
d u  szykan nielegalnie, jeszcze pogarszają 
'i tak trudną sytuację skarbu. Nie można 
'też zapominać o tern, że w  zimie rok rocz­
nie uspołeczniony przemysł woła o sub- 
sydja, które skarb musi udzielać.

Przemysł kopalniany i ciężki już 
leierpią na nadprodukcję, jakkolwiek ich 
wytwórczość jest jeszcze b. daleka od po­
ziomu przedwojennego. Sowieccy kierow­
nicy tych gałęzi przemysłu, realizując ja­
kiś abstrakcyjny ogólnopaństwowy plan 
’gospodarczy, nie są zdolni do poczynienia 
podstawowych obliczeń możliwości zby­
tu. Dlatego to przemysł węglowy, produ­
kujący 53% tego, co przed wojną, nie ma 
komu odstąpić węgla który leży nieu­
żytecznie na kopalniach. Przystąpiono też 
do gwałtownego obniżenia prcdufcdji, re ­
dukując tysiącami robotników.

Przemysł naftowy osiągnął co praw­
da 65% wytwórczości przedwojennej, z 
czego komuniści są niezmiernie dumni, ale 
żeby się pozbyć znowu nadprodukcji, 
trzeba sprzedawać naftę i jej przetwory 
poniżej ceny kosztu. Czysta strata naj­
większego sowieckiego trustu naftowego 
„Aznaft" wynosi w 1923-4 roku 5 miljo­
nów rubli.

Ciężki przemysł metalurgiczny osiąg­
nie wedle urzędowych obliczeń w 1924-5 
roku 30% do 35% przedwojennej produ­
kcji, ale tylko dlatego, że różne działy ad­
ministracji państwowej robią olbnzymie, u- 
myśłnie zwiększone a często niepotrzebne 
zamówienia kosztem 34 miljonów ruibli 
specjalnej subwencji. Sam komisarjat ko­
munikacji zamówił 45% produkcji meta­
lurgicznej. Wedle statystyk z 1924 roku, 
największy tjjist metalowy „Gomza" miał 
9% straty na każdym rublu ceny sprze­
dażnej.

Brak pieniędzy w trustach stał się o- 
bjawem stałym  i wedle prasy sowieckiej 
zdarzają się .coraz częściej skandaliczne 
opóźnienia w wypłatach zarobków robot­
niczych (do dwóch miesięcy)-

Trudności, jakie napotyka przemysł, 
fabrykujący artykuły szerokiego użytku, 

są innego rodzaju- Od początku 1924 ro­
ku popyt na te produkty stał się większy 
od podaży. W yczerpanie się zapasów to­
waru, nagromadzonych przed rewolucją 
bolszewicką, niski poziom produkcji są i- 
stotnemi przyazynami przesilenia. Zdecy­
dowano się wobec tego na znaczne powię­
kszenie wytwórczości (przeciętnie o 30%). 
Ale jednocześnie wypowiedziano wojnę 
'kupcom i zaczęto faworyzować koopera­
c ję . Prywatny kapitał częściowo poszukał 
schronienia w zabronionych spekulacjach, 
a  częściowo rzucił się do operacji artyku­
łami pierwszej potrze i zbożem. Spół­
dzielczość t. j. sowieckie spółdzielnie bez 
spółdzielców i bez własnych kapitałów za­
częły kupować towary w trustach na dłu­
goterminowy kredyt. Cyfry obrotów tru­
stów podnosiły się co miesiąc ku wielkiej 
radości bolszewickich ekonomistów. Ope­
racje kredytowe stanowiły od 64% do 90 
wszystkich tranzakcji. Kiedy przyszedł 
termin płatności ze wszystkich stron roz­
legły się prośby o prolongatę weksli; za­
częto masowo protestować weksle. Spra­
wozdania wykazują, że liczba oprotestowa­
nych weksli wzrasta z każdym miesiącem- 
Komuniści musieli przyznać się do „błędu 
w kalkulacjach" i .znów szukać ratunku u 
prywatnego kapitału- Statystyki za paź­
dziernik dowodzą, że już moment szczęś­
liwy minął i zamówienia we wszystkich ga- 

* łęziaćh przemysłu zmniejszają się stale.

V iimm  «
OTWARCIE KONFERENCJI ALJANCKICK 

MINISTRÓW SKARBU W PARYŻU.
W KATOWICACH TOCZĄ SIĘ ROKOWA­

NIA W SPRAWIE PRZYWRÓCENIA 
8-GODZ. DNIA PRACY W HUTNIC­
TWIE GÓRNOŚLĄSKIEM.

WYSTRZEGAĆ SIĘ EMIGRACJI DO AR­
GENTYNY I PERU! (Kor. własna).

STOSUNKI POLSKO - GDAŃSKIE.
POŁOŻENIE GOSPODARCZE ROSJI SO­

WIECKIEJ.
BEZROBOCIE W CZĘSTOCHOWIE.
BŁĘDNE INTERPRETOWANIE USTAWY O 

DODATKU MIESZKANIOWYM DLA 
KOLEJARZY NIEETATOWYCH.

CHLEB PODROŻAŁ.
WOLNE MIEJSCA.

Dzięki „roztropnej" polityce komuni­
stów przemysł znalazł się w bardzo trudnej 
sytuacji: bez zapasów towaru i bez pienię­
dzy w chwili, gdy trzeba zaopatrywać się w 
surowce. Subsydjum państwowe w sumie 26 
miljonów rubli, przeznaczone na kupno ba­
wełny, już wyczerpało- się. Nowych zapo- 

j móg państwo nie może wypłacać, gdyż 
I niema pieniędzy w skarhie. Lniany prze­

mysł nie ma ani zapasów towaru, ani kre­
dytu, ponieważ dotąd nie zapłacił długów 
z poprzedniego roku. W braku kupców chło­
pi sami przerabiają len na swe potrzeby.

Szczególnie groźnie przedstawia się 
sprawa aprowizacji kraju w zboże. Państwo 

| potrzebuje 325 miljonów pudów dla zaspo­
kojenia potrzeb miast i okręgów, które mia­
ły złe zbiory. Ponadto chciano wywieźć 75 
miljonów pudów zboża. Rząd, zbadawszy 
fatalny stan swej kasy, przed dokonaniem 
zakupów ustalił ceny maksymalne na zbo­
że: 57 kopiejek za pud żyta i 84 kop. za pud 
pszenicy. Mimo to ceny w handlu prywat­
nym przewyższyły tę granicę o 50 do 60%. 
Chłopi odmówili sprzedaży zboża państwu 
po maksymalnych cenach, odstępując je po- 
kryjomu prywatnym spekulantom. Do 1 li­
stopada udało się zakupić zaledwie 60% za­
mierzonej ilości. Państwo nie zdoła wydo­
stać więcej zboża, jak 250 — 260 miljonów 
pudów. Ceny maksymalne już są złamane, 
a brak zboża powQduje gwałtowną zwyżkę 
ceny chleba w  miastach; w ślad za tern idzie 
drożyzna produktów przemysłowych. Real­
ne. zarobki zmniejszają się. Sytuacja jest 
tak groźna, że komisarz finansów Sokolni­
ków oficjalnie zapowiada import zboża za­
granicznego.

Tak wygląda oblicze gospodarcze Ro­
sji. Pierwsze chmury nowego przesilenia 
ukazały się na  hojyzoncie. Niewiadomo, ja­
kie rozmiary przybierze kryzys î  kiedy się 
skończy. Ale obecna sytuacja znów stwier­
dza niezbitą prajwdę, że dyktatura komuni­
styczna wytworzyła sytuację beZ wyjścia.
Kryzysy są objawami ciężkiej niemocy ca­
łego politycznego i gospodarczego organiz­
mu. A. Jirgow.
(Z M iędzynarodow ej  Agencji Prasy Socjalistycznej)

] M a i y  napad.
Dn. 5 stycznia o godz. 7 wiecz. na szosie 

w odległości 3 kim. od wsi Zasule, pow. 
Stołbce, 5 bandytów napadło na jadącego szo­
są furmana z majątku Zasule (własność o- 
Czesława Krupskiego) Jana Łabunia. Podczas 
odprzęgania koni furman wraz z 2 końmi zdo­
łał zbiedz. (—). -ł."" ;
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•  {Kor. własna)
Ostrzeżenie przed emigracją do Argentyny 

i Peru.
Rosario, 8 listopada 1924 r.

Przed kilku tygodniami zakończył się 
strajk marynarzy, który trwał blisko 100 

. t a k  kapitalistów na zdobycze praco­
wników w części się udał, wina w tem ka­
pitanów okrętowych, którym udało się 
zwerbować łamistrajków. Kapitani zaś o- 
krętów rzecznych nie opuścili robotników w 
stanowczej chwili i przy interwencji Związ­
ku kolejarzy strajk się zakończył. Strajk 
ten pochłonął ogromne sumy. Związek ma­
rynarzy otworzył na czas strajku hotel i re­
staurację, gdzie załogi licznych okrętów o- 
trzymywały całe utrzymanie. Częściową 
przegraną strajku zawdzięczać muszą ro- 
ootnicy także rządowi, który old początku 
stanął po stronie kapitalistów angielskich, 
właścicieli okrętów, oraz nadmiernej imi­
gracji włoskiej i hiszpańskiej, zalewającej 
kraj, w którym już i tak są tysiące bezro­
botnych. Brak pracy, drożyzna, ciągła dą­
żność kapitalistów do obniżania zarobków 
robotniczych, czynią życie robotnika nie do 
zniesienia. Do tego dodać należy, że żni­
wa w tym roku wypadły o 30% niżej ód 
zeszłorocznych. Na wszystkich stacjach ko­
lejowych spotkać możnia tysiące robotników, 
wędrujących z miejsca na miejsce w po­
szukiwaniu pracy.

Stosunki te muszą być znane Rządowi 
polskiemu, który posiada tu swoje placów­
ki, a jednak różni naganiacze emigracyjni 
wabią do Argentyny coraz to nowych po­
szukiwaczy szczęścia za morzem.

Ale koroną wszystkiego jest obecnie 
wiadomość, podana przez „Świt” kurytyb- 
ski. Otóż bawił tam ksiądz R. ze Śląska 
Górnego, który z ramienia Rządu polskiego 
ma „badać ‘ stosunki w górnictwie w —  
Peru, dla sprowadzenia tam polskiego 
górnika!

Przestrzegamy górników przed wyja- 
zdeip do Peru, gdyż tamtejsze warunki pra­
cy me sq dla europejczyka. Bo że ksiądz 
R. wyda opinję przychylną to więcej niż 
pewne, przecież tam nie brak kościołów, a 
kleryka li, oo rzą dzą Peru, nie odmówią 
posad księżom polskim.

Przed kilku laty Peru sprowadziło kil­
kuset górników z Anglji, a ci nie przepra­
cowali tam ani jednego dnia, gdyż warunki 
pracy i płacy dobre są — dla kulisów. Rząd 
angielski wszystkim górnikom zapewnił po­
wrót do kraiju, czego zapewne Rząd polski 
przy najlepszej chęci uczynić nie zdoła, na­
leży więc zawczasu ostrzedz przed peru­
wiańskim eksperymentem!

Wybory do Rady miejskiej w Buenos 
Aires przyniosły zwycięstwo socjalistom, 
którzy otrzymali największą ilość głosów. 
Na 11 partjf, biorących udział w wyborach, 
socjaliści zdobyli 57 tys. głosów, komuniści 
zaś tylko 4 tvsiące.

F. D.

I
Sprawa wyszukania nowych terenów emigra- 

cyjnych sta,je się coraz hardziej paląca. W chwi- 
łi obecnej bowiem mamy do rozporządzenia tyl­
ko rynek francuski, który jest bliski nasycenia i 
którego pojemność roczna (do 40 tys. osób naj­
wyżej) jest stosunkowo niewielka. Terenem, któ­
ry mógłby w obecnych warunkach wchłonąć wię­
kszą liczbę emigrantów jest Brazyłja i ku  nici o- 
statnio nasze władze skierowały swój wzrok Nie­
stety, bardzo poważną sprawę zaczyna się trak ­
tować w sposób, pozostawiajjąpy dużo do życze­
nia. Mianowicie komisję, która w końcu styemia 
ud-aije się dc Bratzyk celem zbadania warunków, 
projektuje się obsadzić osobami, niewygodnemi z 
tych czy innych wtzględtócw na gruncie warszaw­
skim.

•Sądzimy, że badanie stosunków emigracyj­
nych winno się odbywać przy pomocy osób. dll a 
'których wycieczka do BrazVlji nie jest i nie b ę ­
dzie czerni przygodnem w ich działalności. S ą­
dzimy, że p. Sokal przeciwstawił się tego rodzaju 
metodom, przypominającym abyt żywo „.zasługi11 
p Smulskiego na .polu emigracji.

O Warszawo!...
Pod wrażeniem strasznej niedoli repatrian­

tów z Rosji, jeden z czytelników naszych, ba­
wiący przelotnie w Warszawie, nadsyła nam 
kilka gorzkich uwag poniższych.

W barakach wodą ociekających, w bla- 
szankach wymrożonych, rodziny całe miesz­
czą się rodaków naszych, męczenników-repa- 
trjantów. Z głodu, zimną, niewygód potwor­
nych, malarją trawieni, na tyius wymierają i 
gruźlicę. Bez obuwia, bielizny — parjasy wy­
dziedziczone!... Gdy pociągi nareszcie do Pol­
ski ich wiozły, cichą radością promieniały ich 
oczy przygasłe, serca biły młotem. Do Ojczy­
zny wracają! Przybyli. W baraku wilgotnym, 
na barłogu zgniłym spoczęli. Gościnna W ar­
szawa takie im przyjęcie zgotowała... 1 nie 
masz dla nich dachu — niemasz przytulenia, 
wtedy gdy setki mieszkań 5-cio, 7-mio i 9-cio 
pokojowych, najzamożniejszych aferzystów, 
przemysłowców, obywateli ziemskich, miesią­
cami świecą pustką, przelotnie zapełniając 
się w czasie karnawału, wyścigów, fet i uro­
czystości przygodnych.

Gdy o rekwizycjach ponownych rozeszła 
się pogłoska w Warszawie, na gwałt meldo­
wać poczęto kreymych z prowincji. Znów, jak 
dawniej, łóżka wstawiono do salonów i jadal­
ni, na dowód oczywisty przeludnienia.

Kiedy na kwatery wojskowe zabierano 
ongi lokale — ten i ów z lęku przygarnął wy­
chodźcę bezdomnego. Pomnę apartament wy­
kwintny w bogatej dzielnicy. I tam pokoik 
mały oddano wówczas kresowcowi staremu, 
który rodzinę i majątek w najeździe bolsze­
wickim postradał. Żył jak odludek. Rzadko 
kto słowem dobrem doń przemówił. Herbatą 
się żywił, chlebem kartkowym i fasolą, gdy 
tam stoły od zastaw herbowych się gięły 
Wreszcie wyrzucono intruza, gdy pora stoso­
wna nastała.

Nieszczęśliwi wychodźcy, za kuchnię, pod­
dasze lub suterynę, sumy większe płacili niż 
mdjardowi spekulanci za lokale swe wystaw­
ne. I dziś podobnie się dzieje.

• ,^.a w noc Sylwestrową przehulane,
w.eleż mieszkań obszernych kupić by się da­
ło. Wieluż repatrjantów znalazłoby ratunek 
od śmiercią niechybnej, gdyby każdy lokal do­
statni po jednym choć pokoiku odstąpił bez­
domnym. Ale cud ten się nie ziści...

Czemuś tak zimna, bezlitosna i okrutna,
0 Warszawo!?

Gdy Kijów, sw ego czasu, zim k ilka  gościł
1 P rzygarn ia ł sercem  b ra tn iem  „królewiaków" 
naszych, gdy Lwów w la tach  p rzejść sw y ji 
bohatersk ich , o sta tn im  kęsem  i k ą tem  dzielił
się z bezdomnymi—Warszawa, serce Polski .
z niechęcią od brata-uchodźcy się odwraca, 
podwoje swe przed nim zamyka. W egoizmie 
potwornym skamieniały serca. Wygoda wła- 
sna, groszoróbstwo — oto katechizm warstw 
możnych i zamożnych.

Wiem, (że niejeden uciśniony i biedny 
przygarnia brata w potrzebie. Wiem, że cno­
ta chrześcijańska krzewi się jeszcze w ukry­
ciu, bez rozgłosu komitetów, pompy słów. 
Wiem o tem. Ci wybrańcy, jak rzadkie rubi­
ny krwawe i brylanty łzami zroszone, na bez- 
gwiezdnem niebie Warszawy lśnią zawsze. I 
oni jedni chyba ratują resztki honoru Warsza­
wy.

Gdy gwiazda feetleemska nad światem 
błysnęła jasną smugą wiodąc trzech mędrców 
w koronach do żłobka Boga Miłości — kiry 
czarne samolubstwa, niby skrzydła nietope­
rza, obwijają się wokoło Ciebie — o zimna, 
okrutna, bezlitosna Warszawo!...

J. Tbporczyk.

te w Czest
Fabryka Stradom od dn. 29 uib. m. czyn­

na jest tylko 3 dni w tygodniu. Od dn. 12 b. 
m., jak donosi częstochowski „Głos powsze­
chny ma zostać zredukowanych 318 rob., z 
powodu wprowadzenia jednej zmiany, zamiast 
dwuch.

Fabryka „La Czenstochovienne" zwięk­
szyła liczbę dni pracy do 3 dni w tygodniu.

PROWOKACJE FABRYKANTÓW.
Jak donosi „Głos powszechny": Zarządy 

fabryk „W arta i i „Stradom" otrzymały pole­
cenie od swych głównych zarządów w W ar­
szawie, ażeby przyznana przez komisję arbi­
trażową podwyżka w wysokości 10 proc. za­
robków nie została wypłacona robotnikom.

Wśród robotników panuje ogromne roz­
goryczenie.

Jak u nas
ii II!

O dodatek mjeoąkaaijowy dla kolejąrzy  n ieetato­
wych.

III sprawił! mmm 8 m ii. 
w y  w M f t h f t  ł lrn o f i ;

W czwartek dn. 8 stycznia o godz. 7 m. 
30 w sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa po­
seł Rajmund Jaworowski 'wygłosi odczyt p. t.:

JÓZEF PIŁSUDSKI.
Zagai i przewodnictwo obejmie tow. poseł 

Moraczęwski.

Bilety nabywać można w sekretariacie O.
K. R., Al. Jerozolimskie 6, od godz. 10   i
i od 5 — 7 w księgarni robotniczej, Wspólna 
17, w administracji „Robotnika", Warecka 7 
i od 6 w kasie przy wejściu.

Jak donosi „Gazeta Robotnicza", w Ka­
towicach toczą się obecnie rokowania w spra­
wie przywrócenia 8 godz. dnia pracy w hut­
nictwie górnośląskiem.

Przedstawiciele organizacji zawodowych 
domagają się przywrócenia 8 godz. dnia pra­
cy w przemyśle hutniczym od 21 stycznia, to 
znaczy od terminu wygaśnięcia ważności roz­
porządzenia rządowego w sprawie przedłuże­
nia czasu pracy, dla hut cynkowych, zaś dla 
hut żelaznych od 22 maja b. r.

Kapitaliści natomiast sprzeciwiali się ka­
tegorycznie na sobotniej konferencji przy­
wróceniu w roku bież. 8 godz. dnia pracy w 
przemyśle cynkowym i żelaznym. Godzili się 
jedynie, aby 8 godz. dzień pracy obowiązywał 
dopiero od 31 grudnia b. r. w całym przemy­
śle metalowym a więc i cynkowym. Znaczy 
to, że w roku 1925 obowiązywałby 10-godz. 
dzień pracy.

Oczywiście przedstawiciele robotników 
nie mogli zgodzić się na bezczelne żądania 
kapitalistów, którzy nawet ignorują stanowi­
sko min. pracy Sokala, który był za natych- 
miastowem wprowadzeniem 8-godz. dnia pra­
cy w przemyśle cynkowym, zaś co do przy­
wrócenia 8 godz. dnia pracy w przemyśle że­
laznym był zdania, że należy tu stopniowo 
wracać do normalnych warunków pracy.

Dotychczasowe rokowania nie doprowa­
dziły do rezultatu.

Robotnicy! Popierajcie 
sw oje pismo codzienne.

>W swoim czasie pisaliśmy już o zabiegach Z 
Z. K. w tyJni (kierunlku), by uzyskać przyznanie do­
datku mieszkaniowego talkiże i kolejarzom nieeta­
towym, którzy pełnią tę samą służbę co etatowi 
a między którymi są ludizće, pracujący (zwłaszcza 
po -warsztatach) po. 15, 20 i więcej lat służlby.

'Na memorjał swój) do M. K. wykazujący iż 
nieetatowym kolejarzom), a przynajmniej ich o- 
gr orno ej większości (dłużej służącym) dodatek tem 
bezwarunkowo się należy, Związek ZawL dotych­
czas oficjalnej odpowiedzi ze strony M. K nie o- 
trzytoał. To zwfliekainie z od|powiedlzią o tyle 
jest ciekawe, iże innym związkom kot. M, K od­
powiedziało krótko i węzłowato, że dodatek ten 
nieetatowym rzekomo „,nie przysługuje**.

Biurokraci ministerjallni widocznie dotąd je­
szcze namyślają się co odipowliedzieć na memor­
iał Z. Z K„ wykazujący _  na podstawie, ustawy 
— najzupełniejszą słuszność swego żądania. Na­
tomiast z kół miorsterjjałnydh poinformowano 
związek, że kom itet ekonomiczny RjM., któremu 
MIC. mcimorjał Z Z. K do opinii przedłożyło, miał 
podobno zaopiniować w tym sensie, że ponieważ 
dodatek mieszkaniowy opiera «ię na podstawie 
ustawy uposażeniowej, a ta odnosi się tylko do 
■etatowych, przeto nieetatowi do dodatku tego 
prawa nie mają

Dziwna rzecz, że wyżsi biurokraci — ustawy 
nie znają.

Albowiem ustawa uposażeniowa z jakiemi z, 
r„ na mocy której dodatek na mieszkanie został 
wfznaezony — taż sama ustawia, k tóra wedle 
światłej .opinii kom itetu nieetatowych jakoby 
.’wyłącza" — w swym artykule 102 powiada naj 
wyraźniej talk:

Przewidziane w ustawie niniejszej uposażenie 
przyznaje się tym nieetatowym pracownikom ko­
lejowym, stałym dziennie płatnym, którzy w dni.u 
wejścia w życie niniejszej ustawy są zaszerego­
wani do jednego ze stopni płac na podstawie u- 
stawy z 13 lipca 1920 r. o uposażeniu pracowni­
ków kolei państwowych (Dz. U. R. P.. Nr 65 poz 
430), i którzy pełnią służbę w iPaóstwic Polski cm 
bez przerwy od 1 lipca 1920 r. Termin ten dla 
2iem i Wileńskiej określa się na 1 lipca 1922 r.

Ustawą niniejszą objęci są również pracow­
nicy stali nieetatowi diztopn&e płatni, którzy w dń
1 lipca 1920 r. pełnili służbę w wojsku polśkiem 
i  ,po opuszczeniu wojaka bezpośrednio wistąpiti do 
służby kolejowej'1,

O artykuł powyższy stoczyła się w sejmie w 
r. ulb walka.

Z. Z, K. żądał bowiem oddawna, by ustawa 
uposażeniowa obejmowała także i nieetatowych 
kolejarzy. W tym .duchu też pos tow). Kuiyło- 
w,cz, podczas narad nad projektem  ustawy w- Ko- 

. misji i na plenums, stawiał1, im. klubu P. P. S. od- 
Ipowiedbie poprawki, Ale ówczesna większość 
‘chjjeńsko - wiłosowa wniosek obaliła, tak że pó- 
's tul at w sprawie włączenia do ustawy nieetato­
wych udało się posłom- socjalistycznym przeforso­
wać tylko częściowo:, w  formie art. 102, który 
moc ustawy uposażeniowej rozciąga na ogromną 
więkn eść (70%) kolejitny nieetatowych.

Cóz jednak na to jasne i niedwuznaczne 
brzmienie art 102 szan. pp. „prawnicy" i .opinio­
dawcy* z Komitetu ekonomicznego?

Powiedzieć iną, że ustawy nie znają lub nie 
rozumieją — obrażą się. Więc chyba ttómaczą 
ją rermyślnie falr,zywie?!

W obec jednak zupełnie niedwuznacznych po­
stanowień art 102 żadne naciąganie nie pomoże 
Wszelkie dodatki, jakie — w myśl ustawy upo­
sażeniowej — Rada Min. władna jest przyzna­
wać, odnoszą się najniewątpliwiej do tych nieeta 
towych, których art. 102 do ustawy włącza W 
następnych bowiem artykułach, o dodatkach 

i traktujących, niema nigdizie żadnej o tem wzmian­
ki, jakoby dodatki te z art.. 102 nie łączyły się.

I pomyśleć, że ogromnej liczbie prac. państw, 
od czerwca z. r wyrządza się krzywdę dlatego, 
że Rząd i jego organy ustawy tłumaczą — fał­
szywie

Z Z K podejmuje tedy stosowną a-Iccjję k tó ­
ra niewątpliwie naprawi krzywtdę a ,,p*awuików" 
rządowych zapewne nauczy sumienniejszej nieco 
interpretacji ustawi.

Orożyzna.
WZROST KOSZTÓW UTRZYMANIA 
W  KRAKOWIE W MIES. GRUDNIU.
Lokalna komisja parytetowa przy woje­

wództwie krakowskiem stwierdziła na posiz- 
dzeniu w dniu 2 stycznia, że koszta utrzyma­
nia wzrosły w grudniu 1924 r. o 1.86 proc.

BIURO BADANIA CEN.
W chwili obecnej toczą się pertraktacje 

z zainteresowanymi czynnikami w sprawie u- 
sialenia składu osobowego Biura badania cen. 
Sprawa ta będzie ostatecznie zdecydowana 
na najbliższem posiedzeniu Komitetu Ekono­
micznego Ministrów, które odbędzie się jesz­
cze w ciągu bież. tygodnia. (—).

PODWYŻSZENIE CENY PIECZYWA.
Od czwarUcu, 8 stycznia, podwyższona 

zostaje cena chleba pytlowego i nałęczow­
skiego z 42 do 44 gr. w hurcie i z 44 do 46 
gr. w detalu, razowego z 30 do 32 gr. w hur­
cie i z 32 do 34 gr. w detalu za kg. Cena chlc- 
ba sitkowego {32 gr. w hurcie i 34 gr. w de­
talu) pozostaje bez zmiany.

Waga tak zw. „warszawianek" zniżona 
zostaje z 40 gramów do 35 gr. Cena ich po­
zostaje bez zmiany i wynosić będzie 3.6 gr. w 
hurcie i 4 gr. w detalu za sztukę. Ceny chle­
ba Wydziału Zaopatrywania pozostają bez 
zmiany i wynoszą w detalu: pytlowy — 41 gr., 
nałęczowski 40 gr., razowy i sitkowy — 30 
gr. (-)•

PASEK JAJCZARSKI PĘKA.
Zwyczajem lat ubiegłych hurtownicy jaj- 

czarscy oczekiwali, iż magazynowanie jaj wa­
pnowanych przyniesie im wielkie korzyści. 
Tymczasem ogólny zastój w handlu jajczar- 
skim wróży im znaczne w tym roku straty. 
Wielkie firmy jajczarskie, które w swoim cza­
sie wywiozły jaja zagranicę, na podstawie 
terminowych zezwoleń, zmagazynowały je w 
chłodniach berlińskich. Nie mogąc sprzedać 
jaj zagranicą, sprowadzili je z powrotem do 
kraju. Tymczasem wobec łagodnej zimy ceny 
jaj nie mają dalszej tendencji zwyżkowej. Od­
wrotnie, w ostatnich dniach uwidoczniła się 
nawet zniżka. W razie utrzymania się cie­
plejszej pogody można się spodziewać nieba­
wem ukazania się na rynku krajowym jaj no­
wej produkcji. Hurtownicy przeciągnąwszy 
strunę ,nietylko nie mogą wycofać obecnie 
swych kapitałów bez strat, ale nie mogą na­
wet sprzedać swego towaru. (—).

HERBARZ PASKARSKI.
Oddział walki z  lichwą kom. rządu skie­

rował ostatnio do sądu do spraw lichwiar­
skich sprawy następujących handlujących: Ka­
zimiery Toborowsldej, właśc. sklepu spożyw­
czego (Foksal 11), Marji Rudzińskiej, właic. 
straganu w bazarze przy ul. Nowy Świat 64, 
Jana Weichera, właśc. sklepu spożywczego 
(Prosta 18) i Juljana Łuczaka, właśc. sklepu 
spożywczego (Żórawia 42) — oskarżonych o 
pobieranie nadmiernych cen za masło, Fran­
ciszka Mizery, właśc. sklepu spożywczego 
(Furmańska 18) i Juljana Hildebranda, prze­
kupnia, mieszkańca wsi Białołęka, oskarżo­
nych o pobieranie nadmiernych cen za mleko. 
Nadto Stanisława i Marji Marcinów, właśc, 
sklepu spożywczego (Wileńska 43) oskarżo- 
nych o pobieranie nadmiernych cen za serdal- 
ki. Wszyscy odpowiadać będą z ar.t. 19 usta. 
wy o zwalczaniu lichwy. (—),

Sprawy skarbowe
Podatek majątkowy.

Min. Skarbu komunikuje, iż termin płat­
ności kwot podatku majątkowego należnych 
od płatników, zaciągających na uiszczenie te­
go podatku pożyczki w listach zastawnych 
Tow. Kredytowego Ziemskiego w Warszawie, 
Tow. Kred. Ziemskiego we Lwowie i Wileń­
skiego Banku Ziemskiego w Wilnie został 
przez p. Ministra Skarbu odroczony do końca 
stycznia 1925 r.

Podatek wojewódzki od wyszynku w ratach.
Niezależnie od przedłużenia do dn. 10 

stycznia r. b. termin .rozesłania nakazów płat­
niczych na wymierzony za pierwsze półrocze 
1924 r. podatek wojewódzki od wyszynku i 
s p r z e d a ż y  trunków. Min. Skarbu udzieliło ze­
zwolenia na spłatę tego .podatku w 5-ciu rów­
nych ratach miesięcznych, poczynając od dn.
15 lutego r. b. bez pobierania odsetek za od­
roczenie.

W wypadku rozesłania nakazów płatni­
czych po dniu 10 stycznia 1925 r. mają być 
odpowiednio przesunięte terminy rat. W razie 
nieuiszczenia w terminie którejkolwiek raty, 
pobierane będą odsetki zwłoki zgodnie z po­
stanowieniami art. 2 ustawy z dn. 31 lipca 
1924 r. obliczone od dnia, w którym dana ra ­
ta była płatna.

Preliminarz styczniowy.

Kol.

Preliminarz budżetowy na ,m. styczeń  prze­
widuje 'Wydatki w sumie 148,4 mffijon, zł wobec 
dochodów w sumie 148,7 million, ztł.

W wydatkach administracyjnych), zamykają­
cych «ię kwiotą 147,3 mit,jon zł. -falliziko połowę, 
bo 73.5 mil'jon. z!, stanowią wydatki osobowe 
więłkszc niż w grudniu z .powodu .podwyższania 
minożnej, wydatki rzeczowo-adiministracyjne pre­
liminowane są w! sumie 38,,7 milion. zf t w ydatk*



Mr. 8
R O B O T N I K , c z w a r te k , _8 s ty c z n ia  1925 ar.

in w estycy jne  w kw o c ie  12 miljjon rf. i w reszcie  
w ydatk i specjalne w kw ocie  p rzesz ło  23 million 
zł W śród  nich ma p ierw sze  m iejsce w ysu w ają  sir; 
w yd a tk i na  em ery tu ry  i  z a o p a trz e n ia  w kw ocie  
zgórą  10 m ii,on z l,r na sp ła tę  dllugów za,granicz­
nych 545,2 tys. zł j długów  w ew n ętrzn y ch  485 
•tys. zł o raz  na h ic ie  bilonu, 4,8 milijon. zł. W 
w y d a tk ach  zw yczajnych poszczególnych  M m ister- 
iów p re  im .now ano n a  op iek ę  sp o łeczn ą  490 tys. 
Zł. na fundusz b ez ro b o c ia  1,5 miffljoa zł.„ ,na aik-
<o;ę o sadn .c tw a i k o m asac ję  1,750 tys. zł.

' 'w ydatkiów, in w estycy jnych  preii,minu(jc
się n a  udo w ę  ,po,mie,szczeń diła k o rp u su  ochrony  
p o g .an .eza  p rz esz ło  2.5 im:'jon zł., na  inw estycje  
w zak resie  robót p u b licznych  3,3 tn iłjon  zł., w 
c«,em na ocbudowię 1 million zł., na  b u d o w ę  d o ­
mów urzędniczych  w w oj. w schodnich  450 ty s  
2 1 na  ^ u|do,w|ę i p rzeb u d o w ę  m ostów  320 tys. zł 
o raz  na budowlę sz tucznych  dróg  w odnych  120 
ys- zł. K oleje że lazn e  min o trzy m ają  żadnych  de- 
a Qfi z b u d że tu  i p o k ry ją  wiszystkie w y d a tk i w ła ­

snemu dochodam i.
P o  stro n ie  d o ch o d ó w  na jp o w ażn ie jszą  pozy-
taK zwylkile s ta n o w ią  dan iny  publiczne  i m o­

nopo le , z k tó ry ch  w p ły w  p re lim in o w an y  jes t w 
sunnie H>i miljjon, zł., z czego ipodatki b e zp o ś re d -  
n ‘c cz P o d a tk u  m ają tk o w eg o  dać m ają 31,7 miii'j 
* 'P ł a t e k  m a ją tk o w y  10 oniĘjon. zł. p o d a tk i p o ­
śred n ie  7,2 miiljon. ził, ;(ibez wpływu z podatku 
^P!Tytusowego wobec w prow adzenia monopolu), 

j Ce  ̂ P relim inow any  jest w pływ  w sum ie 20 m it.
• z op la t s tem plow ych  i na leży to śc i 7,5 miiljon 

1 w reszcie  z m onopoli 24,5 miiljon, zł. w czem  
'^jOfflopol so lny  ,m.a dać 2,5 młtlpon zł., ty tu n io w y  

nchon. zł. i sp iry tu so w y  10 m it jonów  zł.
^  innych  M ini's!erijóiw' p re lim in o w an y  jest 

w plyw  l |,5 mijjon,. ®ł. jako  zw ro t części kosiztów 
^trzym an ia  po lic ji od zw iązków  kom unalnych ,

' ®'-8jon, zł. p re lim inuje  się w  dochodzie  za ­
rządu  pocztow ego  (w obec w y d a tk ó w  ,w eum ie 
’J miljon zf_y_ D och o d y  M in. R o ln ic tw a b ez  la- 

S° w P relim inow ane s ą  iw sum ie p rzesz ło  2,5 mili- 
’• dochód n e tto  z lasó w  p ań stw o w y ch  4,2 m'ilj 

W reszcie z p rz e d s ię b io rs tw  górn iczo  - huttni- 
czych 154 tys. zł.

Zjiizd L  P. 0. P.
ę y t  dniu wczorajszym rozpoczął się I Zjazd

Łifii 'Powietrznej Obrony Państwa,
Po nabożeństwie, na którym obecni między 

-■'’nem; byOi p. (minister Sosnkowski d w zastęp­
stwie marszałka Piłsudskiego p. Maciszak w sali
^ ckcrta w  gmachu Ratusza rozpoczęły się obra­
dy.

(Przewodniczył Zjazdowi p. Sieciińsiki, w pre- 
zydjjuim zasiedli prezydent Jabłoński i gen Roz­
wadowski.

Na sali między delegatami komitetów woje­
wódzkich, obecni byli p. wojewoda warszawski 
Sołtan, gen. Łempioki, gen. Litlwinowicz.

W  imieniu Lotnictwa wojskowego Zjazd witał 
gen. Zagórski podkreślając konieczność stworze­
nia silnej floty powietrznej i to, te  polska tak da­
leko w .tyle pozostała pod tym względem poza 
Wiszysbkiemi państwami.

Przemawiali jeszcze w imieniu koła Inżynie­
rów puCk. Grzęidlzielski i w  imieniu wyższej szko­
ły awiacyjnej p. Hacińslki.

Po odczytaniu sprawozdania z działalności w 
którym podniesiono ,specjalnie kika momentów z 
działalności Ligi jak stworzenie lotniska w Łodzi, 
nawiązanie kontaktu z lotnicze mi organizacjami 
hanouskiema oraz 'liczebny wzrost członków Ligi 
roapoczęła się żywa dyskusja nad poprawkami 
statutu oraz udzieleniem votuim zaufania ustępu- 
'4cemu zarządowi.

Zjazd trwać będzie 2 dini.

Pioisii Bslawy b „ iiii Mas 
n.riiwf u liiwi?.

D nia 19 grudnia r. ub. frakcja  po lska w 
hejmie kow ieńskim  złożyła do laski m arszał- 

°Wskiej p ro jek t u staw y  o „Polskiej R adzie 
a rodow ej‘\  u stanaw ia jący  m. in.:

Polską R adę N arodow ą w ybierze zgrom a­
dzenie obyw ate li litew skich  polskiej narodo- 

bie^C* Polsk ie  Zgrom adzenie N arodow e w y- 
r ane jest p rzez po lską ludność, drogą po- 

- - W g o ,  rów nego, tajnego, b ez p o śred n ie ­
go ° raZ Pro Porcionaln cŚ° system u w yborcze-

Polskie Z grom adzenie N arodow e usta la  
■ iczebność R ady N arodow ej.

udziafreZeS P olsk iei P adY N arodow ej b ierze 
.i ' j  Posiedzeniach gab inetu  m inistrów  z 

^  ooradczym .

mniejszościomiCaCh , praW ' f l o t o w a n y c h
f73 i 741 d n a rodow ym  przez K onsty tucje
w ydaw ania S ?  R ada N arodow a ma Pr a " °  
członków  pol-L?0rZądzcń obow iązujących cJa 

D . -Kiej m niejszości, 
ro lsk a  Rada \ t 

lokalne polskie! !Narodowa prow adzi s p 's y  
w dzanie k tó rv ch m m c’szości narodow ej, spra-
zain teresow anych  n  u 'T,ożliwione dIa osób
sów, .mogą żądać na • w cfŚni<;te. do spi- 
spisów. Piśmie w ykreślenia ich ze

R ada N arodow a 
czne,j ma P raw a osoby jurydy-

W  1923 roku  po lska f i -  
w ręczy ła prezesów , m inistrów  n ’V  ,Seifl:0W“ 
skiem u p ro jek t p raw a Polsk ,cj R ai£  w " "  a*" 
wej z p ro śbą  o w niesienie t e„0 J  £. ? '  
Sejmu w' imieniu rządu. ° P ro jek tu  do

G abine t p. Galwanowskiego tego n ie  u- 
czynił. 1 obecny gabinet ministrów nie uczy­
nił niczego w celu skonkretyzowania w dro­

dze u staw odaw czej p raw  naszej m niejszości 
narodow ej, p raw , k tó re  są p rzew idziane / 
§ 73 i 74 K onsty tucji państw a, jak rów nież w 
D ek laracji L itw y w  sp raw ie  m niejszości n a ro ­
dow ych i w yznaniow ych, złożonej L idze N a­
rodów , a k tó re  to  p raw a  nie są  stosow ane na 
L itw ie. ,

n ieczne, ilości zboża. P osiadane zapasy  nic 
w ysta rczą  na pok rycie  p o trzeb  głodujących o- 
k ręgów  U kra iny  i K rym u i co gorsza nie po ­
zw olą na zao p atry w an ie  chłopów  w nasiona 
w okresie  w iosennych zasiew ów .

W  sara tow sk ie j gubernji w edle oficjalnej 
s ta ty sty k i głoduje 437.600 ludzi. W  w ielu  o- 
k ręgach  południow ej Rosji w ybuchły  głodow e 
rozruchy  w śród  w łościan. W  okręgu  T eodo- 
zyjskim  zam ieszki są tłum ione p rzez  w ojsko.

SUK CESY  W YBORCZE SO C JA LIZM U ,

W  roku  1924 odbyły się w ybory  do p a r ­
lam entu  w Fm landji, W łoszech, Danji, N iem ­
czech (dw ukrotnie), F rancji, Szw ecji, N orw e- 
gji, Anglji i A m eryce. W e w szystk ich  tych 
k rajach  w ybory  p rzyn iosły  partjom  ro b o tn i­
czym  znaczne pow odzenie. Poniższa tab e la  
w ykazu je obecny  s tan  p rzed staw ic ie ls tw a so­
cjalistycznego w  najw ażniejszych k rajach , 
p rzyczem  dla p o rów nan ia  podajem y obok  licz­
bę posłów  kom unistycznych:

Anglja: na ogólną liczbę 615 członków  
parlam en tu  jest 151 socjalistów  i 1 kom unista.

Ameryka: na ogólną liczbę 531 czł. jest 2 
socjalistów , 0 kom unistów .;

Austrja: na ogólną liczbę 165 czł. jest 68 
socjalistów , 0 kom unistów ;

Belgja: na ogólną liczbę 186 czł. jest 68 
socjalistów , 0 kom unistów ;

Bułgarja: na ogólną liczbę 250 czł. jest 30 
socjalistów , 9 kom unistów ;.

Czechosłowacja: na ogólną liczbę 294 czł. 
je s t 51 czesk ich  socjalistów , 29 kom unistów ; 
30 n iem ieck ich  socjalistów , 1 rusińsk i socjali­
sta ;

Danja: n a  ogólną liczbę 149 czł. jest 55 
socjalistów , 0 kom unistów ;

Finlandja: na ogólną liczbę 200 czł. jest 
60 socjalistów , 18 kom unistów ;

Francja: na ogólną liczbę 584 czł. jest 102 
socjalistów , 29 kom unistów ;

Hiszpanja: na ogólną liczbę 408 czł. jest 
7 socjalistów , 0 kom unistów ;

Holandja: na ogólną liczbę 100 czł. jest 
20 socjalistów , 2 kom unistów ;

Litwa: na  ogólną liczbę 78 czł. jest 8 so­
cjalistów , 0 kom unistów ;

Ł otw a: na ogólną liczbę 100 czł, je s t 31 
socjalistów , 0 kom unistów ;

N iem cy: n a  ogólną liczbę 493 czł. jest 131 
socjalistów , 45 kom unistów ;

Norwegja: na ogólną liczbę 150 czł. jest 8 
socjalistów , 6 kom unistów ;

Polska: na ogólną liczbę 444 czł. jest 41 
socjalistów , 2 kom unistów ;

Rumunja: n a  ogólną liczbę 369 czł. je s t 1 
socjalista , 0 kom unistów ;

Szwecja: na ogólną liczbę 230 czł. jest 104 
socjalistów , 5 kom unistów ;

W ęgry: na ogólną liczbę 245 czł. jest 24 
socjalistów , 0 kom unistów ;

W łochy: na ogólną liczbę 535 czł. jest 25 
socjalistów , 17 kom unistów .

P onad to  liczy p arlam en t ło tew sk i 7 tak  
zw. p raw ych  socjalistów , N orw egja ma 24 p o ­
słów  tak  zw. p a rtji robotn iczej, Szw ecja 1 n ie ­
zależnego kom unistę , W łochy 22 m aksym ali­
stów .

W  obliczeniu  tern na p ierw szem  m iejscu 
w idniaje Anglja, po tem  Niem cy, Szw ecja, 
F rancja , C zechosłow acja, Belgja, A ustrja , F in ­
landia i D anja. Z auw ażyć należy, że siłę so­
cjalizm u w  C zechosłow acji rozb ija  podział na 
p ięć p a rtji narodow ościow ych, k tó re  —  zw ła­
szcza p a rtja  czeska i n iem iecka —  nie zaw sze 
odnoszą się do siebie przychylnie.

* **
W  dn. 6 b. m. ukończy ł znany  te o re ty k  

i p rzy w ó d ca  socjalistów  niem ieckich , tow . E- 
dw ard  B erstein , 75 lat.

nmiimi
ARESZTOW ANIE RUTH FISZER W  W IE­

DNIU.

P rzed  paru  dniam i w W iedn iu  zos ta ła  
a resztow ana, w ychodząc z gm achu poselstw a 
sow ieckiego, znana n iem iecka kom unistka, 
R u th  F iszer, k tó ra  p rzy b y ła  do W iednia ia 
ta jną  konferencję kom unistyczną. A re sz to w a­
nie to  nas tąp iło  na sk u te k  tego, że Fiszer 
p rzy jecha ła  do A ustrji za fałszyw ym  p aszp o r­
tem . P rócz niej aresztow ano  tak że  n iem iec­
kiego posła  kom unistycznego N eum anna, k tó ­
ry  p rzy jecha ł za p aszpo rtem  w ystaw ionym  na 
nazw isko  K osta. T rzec iem u n iem ieckiem u k o ­
m uniście, p rzebyw ającem u w W iedniu  za p a ­
szportem  na nazw isko A dolfa Sonnenfelda n- 
dało  się uciec, z W iednia.

R uth  F iszer na sk u tek  aresztow an ia  s ta ­
nęła  przed  sądem , k tó ry  skaza ł ją na 120.000 
koron  k a ry  (1 '/s do lara  — około 7 i pół zł.) i 
na w ysiedlenie z A ustrji.

ZGON PROF. ERNESTA BUM MA.
W  B erlin ie zm arł znakom ity  niem iecki gi­

nekolog, prof. E rn est Bumm. W y k ład y  jego 
na un iw ersy tecie  cieszyły  się ogrom ną frek ­
w encją słuchaczów  ze w szystk ich  stron  św ia­
ta. Był on doskonałym  w szechśw iatow ej s ła ­
w y uczonym  i zn aw fą  swego fachu. Jego  
książki tłom aczone na w iele języków , s ta ły  
się n iezbędne dla każdego dok to ra  specja­
listy.

GŁó D W  ROSJI.
K edlc danych, zebranych  przez ukraińską 

radę kom isarzy, na U krain ie rządpw e in sty tu ­
cje aprow izacyjne i spółdzieln ie zdołały  do  15 
grudnia ub. roku  zakupić zaledw ie 32% ko-

Ma bramowiczr;an
W czoraj rano  zm arł w  W arszaw ie, po 

długiej i ciężkiej chorobie , Marjan Abramo­
w icz, od w ielu  la t sym patyk  P. P. S. A b ra ­
m owicz 10 la t swego życia spędził w  w ięz ie­
niu i n a  zesłan iu  za udzia ł w  w alkach  p rze ­
ciw ko caratow i.

Z m arły  stud jow ał m a tem aty k ę  na u n iw er­
sy tecie  w M oskw ie. W  ciągu o sta tn ich  la t 
pośw ięcił się całkow icie  p rac y  b ib lio tekarsk ie j 
na stanow isku  u rzędn ika państw ow ego. Zm arł 
w w ieku  la t 54.

Pogrzeb odbędzie się w p ią tek , dn. 9 b. m. 
o godz. 10 rano , z m ieszkan ia p rzy  ul. Sm olnej 
Nr. 7.
IVta, nTiî  i

W olne miejsca.
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w War­

szawie poszukuje kandydatów z do-bremi świadect­
wami i referencjami do obsadzenia następujących 
posad-

NA MIEJSCU:
W Oddziale umysłowo pracujących (Ciepła 21,

teł. 232-16); 3 wychowawczyń, 2 bon, 1 inspek­
tora szkolnictwa ogólnego (dla inwalidów wojen­
nych i jeb rodizim), 1 kustosza mrnzeum pedagogicz­
nego, 1 kancelisty, piszącego na maszynie. 1 ma­
szynistki - stenoigra&ttó, 1 korespondentki fran­
cuskiej z maszyną, 1 elektrotechnika - montera, 
*1 buchaltera - korespondenta ze znajomością nie- 
tni^ckiego języka i maszyny, 15 agentów do zbie­
rania ogłoszeń1, 4 agentów do zbierania abonen­
tów na pisma, 2 agentów do sprzedaży węgla, 2 
agentów d!o sprzedaży pasty do obuwia 2 agen­
tów z branży technicznej. 2 w.ojaierów branży 
’farmaceutycznej 1 ekspedjentiki in tek branży ko­
lonialnej.

W Oddziale dla robotników i rzemieślników
Ciepła 21, tel. 123-65): 1 majstra - pirotechnika, 4 
Lo-tiarzy do składania dachowych konistrukpji', 2 
-szwejserówi 1 krawcowej

W Oddziale dla służby domowej (Ciepła 21,
■tel 153-27)1: 88 służących.

W Oddziale dla młodocianych (Rymarska 2/1,
tel. 123 54): 5 gońców, 8 chłopców do pomocy fa­
brycznej!, 4 chłopców na praktykę metalową, 1-go 
chłopca na praktykę drzewną, 2 chłopców do ob­
sługi, 7 dziewcząt do pomocy w fabryce, 2 dziew­
cząt do obsługi. 1

NA WYJAZD.
1 W OdĆTałe Umysłowo Pracujących: 5 nau­
czycieli z pelnemi kwalifikacjami do szkół pow­
szechnych., 1 nauczyciela łaciny do kias wyższych,
1 nauczyciela matematyki i fiizryki', 1 nauczycielki 
-języka niemieckiego do Gimnazjum, 1 freblanki 
do Zakładu, Opieki nad Dziećmi, 2 drogomistrzo'w 
'1 pomocnika, gospodarczego, 1 buchaltera z kau- 
!eją 4000 złotych, 3 lekarzy rejonowych i okręgo- 
'wyćh do Sejlmilków, 2 lekarzy do Gimnazjum,, 14 
lekarzy wolnoprakltytkiującyoh 1 gospodyni intel.

W oddziale dla robotników i rzemieślników:
1 kowala do majątku, 2 strzelców samotnych ze 
znajomością zakładania sideł.

svronika polityczna*
P. D A R O W SK I O B E JM U JE  W O JE W Ó D Z ­

TW O.

M ianow any w ojew odą łódzkim  p. D arow - 
ski p rzed  w yjazdem  do Łodzi odb y ł w czoraj 
n a ra d ę  z P rem ierem  p. W ł. G rabskim .

PO SEŁ POLSKI W  M O SKW IE.

P. P rezy d en t R zeczypospolite j p o stan o ­
w ieniem  z dn ia 30 grudnia 1924 r. m ianow ał 
dr. S tan is ław a K ętrzyńskeigo  posłem  nadzw y­
czajnym  i m in istrem  pełnom ocnym  R zeczypo­
spolitej Polskiej przy  rządzie  Z w iązku  Socjali­
stycznych R epub lik  Rad w M oskw ie.

NOW Y POSEŁ POLSKI W  HADZE.

N ow om ianow any poseł polski przy  k ró ­
lew sko - ho lendersk im  rządzie, p. St. K oźm iń­
ski, w yjeżdża w p ią tek  na stanow isko .

W czoraj p. S t. K oźm iński zo s ta ł p rzy ję ty  
p rzez  P rem ie ra  G rabskiego, z k tó rym  odbył 
konferencje.
W Y JA ZD  MIN. SKRZYŃSKIEGO DO HtiL- 

SIN G FO RSU .
P. M inister S praw  Zagranicznych. A. 

Skrzyński, udaje się na konferencję m inistrów  
sp raw  zagran icznych  Estonji, F inlandji, Łotwy 
i Polski do H elsingforsu, dn. U  stycznia r. b.

P. m in ister za trzym a się na sk u tek  zap ro ­
szeń, o trzym anych  od rządu  ło tew skiego  i es­
tońskiego w Rydze, dn. 13 b. m., o raz w T a l­
linie dn. 14 b. m.

Do H elsingforsu p. m inister p rzy b ę d z :e 
15 b m. po poŁ, zaś konferencja m inistrów  
odbędzie sie dn. 16 i 17 stycznia.

PO LSK A  NA K O N FER EN C JI M IN ISTRÓ W  
FIN A N SÓ W  PA Ń STW  SPRZYM IERZONYCH

Na rozpoczętej w czoraj konferencji m ini­
strów  finansów  państw  aljanckich  w P ary ża  
obecni są p rzed staw ic ie le  Polski: p. M rozow ­
ski — do komisji odszkodow ań, oraz p. K ar- 
śnicki, p rezes głów nego u rzędu  likw idacyjne­
go-

Zadaniem  delegacji polskiej jest czuwać 
nad należytościam i i zobow iązaniam i, w ynika- 
jącem i z przyznania Polsce dzielnicy, k tó ra  
tw orzy ła  b. zabór pruski.

P. SOK A L W Y'JECHAŁ DO GENEWY".

P. min. p racy  Sokal w y jechał do G enew y 
celem  w zięcia udziału  w- sesji rad y  adm ini­
stracy jnej M iędz. B iura P racy  przy  Lidze Na ­
rodów .

W  czasie n ieobecności p. S okala  z*astępo- 
w ać go będzie  p. w ice -p rem ier T hugutt.

ZJA ZD  W O JEW O D Ó W .

P. w ice-m in ister spraw  w ew nętrznych  
Sm ólski, odbył w czoraj p rzed  południem  d łuż­
szą konferencję z w ojew odam i kresow ym i w 
spraw ach , do tyczących  uzdrow ienia stosunkÓA' 
kresow ych.

D W U M IESIĘC ZN A  DZIAŁALNOŚĆ K. O. P.

(P A L ). Na odcinkach  w schodniej g ran i­
cy, ob ję tych  z dniem  1 lis topada r. ub. przez 
K orpus O chrony  Pogranicza, w okresie  o s ta t­
nich 2-ch m iesięcy m iały m iejsce następu jące  
w ydarzen ia : usiłow ań zbrojnego p rze k ro c ze ­
nia gran icy  p rzez  b andy  dyw ersy jne od s tro ­
ny sow ieckiej w sile od 5 —  30 ludzi było  18, 
po w alkach  z naszem i strażam i w e w szystk ich  
tych  w ypadkach  bandy  m usiały się cofnąć, 
zbrojnych usiłow ań p rze jścia  na stronę so­
w iecką po dokonaniu  dyw ersy jnych  akcji na 
naszej stron ie  by ło  14, zbrojnych napadów  aa 
ob jek ty  w  rejonach  b rygad  było 15, w ypad ­
ków  up row adzen ia  naszych  żo łn ierzy  p rz?z 
s traże  pograniczne sow ieckie by ło  6, zab itych 
i rannych  żo łn ierzy  K. O. P. w  w alkach  z dy- 
w ersan tam i by ło : 2 zab itych  i 2 rannych, zaś 
b andy tów  i osób cyw ilnych na granicy  zabili 
żo łn ierze  K. O. P. 14, ranili 12; p rzy łapano  
b andy tów  dyw ersan tów  i szpiegów  60; p o ­
chw ycono trzech  żo łn ierzy  sow ieckich , k tó ­
rzy  przeszli na naszą stronę  granicy, a re sz to ­
w ano podejrzanych  osobników  za n ie leg a lie  
p rzek roczen ie  gran icy  73; p rzem ytn ików  a re ­
sz tow ano 349, na stronę  sow iecką w ysiedlono 
51 osób; ze strony  sow ieckiej za trzym ano  w y­
siedlonych p rzez  sow iety  osób 37; trzech  żo ł­
n ierzy  w ym ieniono za trzech  w łasnych  i je­
dnego po lic jan ta; żo łn ierzy  bolszew ickich  zde­
ze rte ro w ało  na naszą  stronę  dw uch. T ak  w e­
dług oficjalnej s ta ty s ty k i p rzed staw ia  się dzia­
łalność K. O. P. od 1-go lis topada r. ub. do 
1-go styczn ia r. b.

IN S P E K C JA  W O JE W Ó D Z T W  K R E SO ­
W YCH.

M inister spraw  w ew nętrznych  p. C. R a­
tajski w dniu dzisiejszym  w yjeż ’ża sam ocho­
dem  do B rześcia i Ł ucka dla zbadan ia  s to ­
sunków  w w ojew ództw ach  poleskiem  i wo- 
łyńskiem .

ZA O PA TR ZEN IE  EM ERYTÓW .
R ada M inistrów , naw iązując do uchw ał z 

dnia 9 m aja 1924 r., o raz z dn. 17 w rześn ia 
tegoż roku, uchw aliła p rzyznać em ery to w a­
nym funkcjonariuszom  państw ow ym  i w ojsko­
w ym  p ań s tw  zaborczych, wzgl. pozostałym  po 
nich w dow om  i siero tom , k tó rzy  p row adzą 
w łasne p rzedsięb io rs tw a lub b iu ra  (biura han ­
dlow e, p o rad y  p raw n e i t. d.) 75%  zaopa­
trzen ia  przypadającego  em ery tom  polskim , 
począw szy od 1 styczn ia 1925 r. Z ao p a trze ­
nie em ery ta lne  w  w ysokości 50%' em ery tury , 
p rzypadającej em ery tom  polskim  funkcjonar­
iuszom  p aństw , w zględnie w ojskow ym , pob ie . 
rać b ęd ą  nadal em eryci b. pań stw  zobarczych, 
k tó rzy  posiadają u p raw n ien ia  na p row adzen ie  
hurtow ni ty ton iow ej (sam oistnie w zględnie dc 
spółki) i ci, k tó rzy  pod legają  p o d atk o w i do ­
chodow em u z dochodów  fundow anych.

UCHWAŁY RADY MINISTRÓW.

(PAT-), Rada mirrstrów na posiedzeniu w d.
7 b. m powzięła między innemi następujące u- 
chwały:

1) rozporządzenie o powołaniu rady techmi- 
czinej przy ministrze kole1?, 2} projekt uistawy, u- 
zupelniającej art. 9il uistaiwy z 9 października r. 
1923 o uposażeniu funkcjonarjuszów państwowych 
i wojska,, 3) roizporaętdzenie o przyznaniu specjal­
nego dodatkiu mundur owego dla urzędników kon­
troli skarbowej, 4) projekt ustawy o uzupełnieniu 
odszkodowania osób doitkniętych skutkami nic- 
szczęśliwych wypadków pr.zy pracy w b, dzielni­
cy rosyjskiej, lub na wyohodźtlwie w Rosji( 5) pro­
jekt rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
o ustaleniu kursu, przypadających do zwrotu, w 
myśii postanowienia art. 84 ustawy z 14 grudnia 
1923 r., zaopatrzeń, emeryltallnych fuinkcjjonarju- 
szów państwowych' i zawodowych wojskowych 

w brzmieniu znowelizowanem art. 1 L. K. ustawy 
z 13 lbteigo 1924 roku i składek, emerytalnych 
podjjętych z kas b. państw zaborczych

PO EŁ PER SK I W  POLSCE.

P- A ssad  K han o trzym ał ag rem enl tako 
p ersk i pose ł nadzw yczajny  i m inister pełno ­
m ocny p rzy  R ządzie polskim

K O N SU LA T PO LSK I W  AM STERDAM IE.

W  A m sterdam ie n a s tą p i ło  oficjalne o- 
tw a r c ie  k o n s u la tu  h o n o ro w e g o  p o lsk ie g o , k t ó ­
r y  s ię  m ie śc i  p rz y  u l ic y  H e e r e n g r a c h t  Nr. 495 
Konsulem  zosta ł m ia n o w a n y  p . B u c k m a r  •



R O B O T N I K ,  czw artek , a stycznia 1925 r. Nr. 8

ARESZTOW ANIE CZŁONKÓW NIELEGALNEGO 
STOW ARZYSZENIA „JU GEN D" W KRAKOW IE.

P rzed  kilku dniam i policja polityczna przepro­
w adziła w K rakow ie szereg rewizji, w ynikiem k tó ­
rych było aresztow anie około 60 esób. Po śledz­
tw ie policyjnem  pozostaw iono w aresztach 13.

J a k  donoszą pisma krakow skie, aresztow ani 
należeli do stow arzyszenia „Jugend" ro zw iązan e­
go w roku  1921 przez władze. Członkow ie tego 
stow arzyszenia urządzili przed św iętam i Bożego 
N arodzenia obchód jubileuszowy 20-lecia założenia 
..Jugend” (radykalny komunizujący odłam „Poalc- 
Syon") U roczystości obchodow e miały trw ać od 2C 
grudnia ub. r. do 4 bm. W m iędzyczasie, zaw iado­
miona o tyci- zebraniach policja, w kroczyła na je­
dno z posiedzeń i a resztow ała w szystkich uczest­
ników  zebrania. Prócz tego, skoniiskow anc proto- 
kuly  i różne pap iery  związku.

FINANSOW ANIE OSUSZANIA POLESIA.

Ja k  się dowiadujem y w Min. Rolnictwa i 
'Dóbr Państw, w najbliższydh dniach odbędzie się 
’konferencja komisji finansowej w spraw ie pro jek­
tu  rządow ego dotyczącego opracow ania planu o- 
’sus/zania Polesia (błot pińskich}. W  konferencji 
'tej wezmą udział przedstaw iciele zain teresow a­
nych ministerjów

RADA TECHNICZNA PRZY MIN. KOLEI.

LMim Kolei opracow ało projekt rozporządize- 
- nia o pow ołaniu Rady technicznej prfzy tem mii- 
nisterjum. P roejkt ten będzie przedm iotem  roz­
ważań jednego z najbliższych posiedzeń Rady Mi­
nistrów.

PRZED MIĘD.ZYNAR, KONGRESEM OPIEKI 
NAD DZIECKIEM.

(PATj) W  dniu 10 b. m. odbędzie się w mi- 
'nisterjum pracy zebranie, m ające na celu przy­
gotow anie przedstaw icielstw a po!!sk'iego na picr- 
•wnzy międzynarodow y kongres opieki nad dziec­
kiem , który oclbędLie się w sierpn iu  r. b. w G ene­
w ie. Ponieważ kongres ma mieć charak te r w y­
b itn ie  naukow y i społeczny minister,jn>m pracy ro ­
zesłało  szereg zaproszeń do przedstaw icieli nau­
ki i wybitnych ćziałaczów  społecznych w dzie­

dzin ie opieki nad dzieckiem. W  liczbie zapro­
szonych są: prof. dr. M. IMiohalowSc's prof. dr K a­
ro l Johnscher, prof. dr. G G roer, prof, dr W. J a ­
siński, prof. M. Mogilnicki, prof, d r W. G odlew ­
ski, docent dr. W. Szenajch, docent dr. Jan iszew ­
ski1, b. m inister zdrowia W  Chodźko, p Z. Szłen- 
krerów na, poseł towi dr. E, Bcbrowiskii, posłanka 
'Puzymianlka poseł tow. A rciszewski, p rzedstaw i­
ciel ministerjuim ośw iecenia public zln eg o1, general­
nej słuiaby .zdrowia i inni.

Organ p. K orfantego zaczyna zabaw iać się w 
roli m entora od polskości i m oralności politycznej. 
W .num erzb z 6 b. m. „R zeczpospolita" napada na 
P.P.S. za konferencję cieszyńską z eseram i rosyj­
skimi i zapytuje naszych tow arzyszów , którzy 
w zięli udział w  tej konferencji, jak „rozum ieją swą 
polskość", godząc się na ośw iadczenie eserów, że 
nic uznają granic, ustalonych trak ta tem  ryskim. 
Otóż P.P.S. nie będzie się legitym ow ała ze swej 
polskości p rzed organem  korfantow o - niem ieckich 
J>aronćw przem ysłow ych. Stw ierdzam y tylko, że 
„R zeczpospolita" niedokładnie oddała stanow isko 
eserów, a zupełnie fałszywie stosunek P.P.S do te ­
go stanow iska i do konferencji cieszyńskiej.

W num erze z 7 b. m. „R zeczpospolita" znowu 
atakuje tow. H endersona za jego pobyt u b raci 
B arm atów  w Berlinie, zaaresztow anych w związku 
z aferą K utiskcra. W izytę tę  „R zeczpospolita" w ią­
że ze stanow iskiem  Mac D onalda w sprawie. , 
Górnego Śląska.

Pomijając już to, czy Barm atow ie są winni, czy 
nie (spraw a ta dotychczas nie jest wyjaśniona), po ­
mijając spraw ę w iarogodności co do w izyty H en­
dersona u Barm atów  i jej celów — zdumiewać się 
trzeba wnioskom, wyciąganym przez pismo p. K or­
fantego, a jeszcze w ięcej odw adze, z jaką to  pismo 
potępia „aw anturników  w roli dyplom atów ' , I  o 
pisze p K orfanty, w spółpracow nik Boselów i im 
podobnych aw anturników  bankierskich, grających 
rolę dyplom atów , jeśli nie w  Niemczech, to  w Au- 
strji i... na Górnym Śląsku!

Ja k  p. S troński musi zaśm iew ać się, czytając 
tego rodzaju hum oryslyczno - cyniczne ruorały po­
lityczne swego niedaw nego przyjaciela '

TELEGEAMY
i*onfepe«f«?ja m in is tr ó w  fimaaisów.

Paryż, 7 stycznia. (PA T.). Dzisiejsze 
pierwsze posiedzenie konferencji m inist­
rów  finansów państw  sprzym ierzonych 
trw ało  od godziny 15-ej do 15 min 45. 
Przemów ienie powitalne wygłosił m inister 

Clemen teł, w yrażając nadzieję, iż delega­
ci na konferencję zna jdą jednom yślnie ro ­
związanie całokształtu  zagadnień, stano­
wiących przedm iot konferencji i dopełnią 
w ten sposób dzieła, dokonanego ostatnio 
w Londynie. Clem entel stw ierdził, iż 
Niemcy w ykonały punktualnie zobow iąza­
nia, w v d k a ja ce  z p lanu  Dawesa., niemniej 
jednak ' istn ieją jeszcze pewne punkty w ą­
tpliwe, dotyczące repartycji sp łat nie­
mieckich. Kom isja odszkodowań zmuszo­
na jest obecnie przeprow adzać co miesiąc 
tym czasową repartycjję- Nie wątpię prze­

to  —  oświadczył Clem entel — iż wszyscy 
z zadowoleniem  pow itają perspektyw ę 
prtzyszlego trw ałego uregulowania tej kwe- 
stji- Mówca oddał następnie hołd pracom 
przygotowawczym  rzeczoznawców, którzy 
zadali sobie trud  tak szczegółowego i d ro­
biazgowego rozpatrzenia zagadnienia, dzi­
siaj — jest rzeczą m inistrów finansów 
państw  sprzym ierzonych zagadnienie to 
rozwiązać. Kwest je dotychczas n ieroz­
strzygnięte są właściwie drugorzędne w 
stosunku do porozum ienia zasadniczego, 
jakie zapadło w Londynie, gdzie pokona­
no wszystkie przeszkody, niejednokrotnie

. bardzo trudne. N a konferencji obecnej — 
I mówił dalej C lem entel — ujaw nim y nie- 
| wątpliw ie tę sam ą wspólną wolę osiągnię­

cia porozum ienia i w ykażem y tego sam e­
go ducha solidarności uczuć oraz wyższych 
interesów , łączących nas wszystkich. Na 
przemówienie C lem entela odpowiedział w 
imieniu kolegów W inston C hurchill. Z ape­
wnił on, iż delegacja angielska przyłącza 
się całkowicie do ośw iadczenia m inistra 
francuskiego.

Po Churchillu zabrał głos m inister 
Theunłs, k tóry  przyłączył się do życzeń 
wyrażonych przez poprzednich mówców.

A m basador Stanów  Zjednoczonych 
H errick podniósł doniosłość zagadnień, 
stanowiących przedm iot konferencji, i dał 
w yraz swemu głębokiemu przekonaniu, iż 
konferencja da pom yślne wyniki, mogące 
się przyczynić do odbuldowy Europy.

D e Stef ani (W łochy) i Ishi (Japonja) 
przyłączyli się do słów poprzednich mów­
ców. Przew odniczącym  konferencji w y­
brany został C lem entel. W obec tego, że 
spraw ozdanie rzeczoznawców nie zostało 
jeszcze doręczone członkom konferencji, 
następne posiedzenie odbędzie się ju tro  o 

I gediz. 17. J e s t  rzeczą możliwą, iż do tego 
j czasu główni delegaci ustalą  plan prac 

konferencji, usuw ając z niego wszelkie
I kw est je, co do których porozumienie m o- 
’ głoby być osiągnięte niezwłocznie-

Handlowe ro&souraitia 
fra n G u sk o -fiiem ieck i £ gjpośą eosEbaciesin,

POW A ŻN E TRUDNOŚCI.

Berlin, 7 stycznia. (PAT.) W’ kom uni­
katach  swoich dzisiejsza p rasa  poranna za­
znacza, że jakkolw iek rokow ania handlowe 
francusko - niemieckie nie zostały p rzerw a­
ne, niemniej jednak  napotkały one na tak 
poważne trudności, że podpisanie nawet 
prowizorycznego' uk ładu  przed 10 stycznia 
w ydaje się mało prawdopodobne. Za głów­
ną trudność pisma uw ażają niemożliwość 
zgodzenia się Niemiec na wolny wywóz pro­
dukcji z A lzacji i Lctaryngji do  Niemiec, 
czego dcrr.aga się rządow y projekt, p rzed ­
staw iony przez delegację francuską w dniu 
1 stycznia b. r.

W Y JA Z D  PRZEW O D N ICZĄ CEG O .

Berlin, 7 .stycznia. (PAT.) Kom unikat 
oficjalny donosi że na wezwanie rządu nie­
mieckiego- przewodniczący niemieckiej de­
legacji handlowej sekretarz stanu T rende­
lenburg w yjechał wczoraj z Paryża do B er­
lina, celem zdania spraw y swemu rządowi 
o  projekcie modus vivendi, przedstawionym  
przez delegację francuską, oraz o; trudnoś­
ciach, jakie wyłoniły się w toku rokowań. 
Dziś wieczorem oczekiwane jest przybycie 
Trendelenburga, k tó ry  w piątek zapew ne 
wyjedzie z powrotem do Paryża. Obie dele­
gacje nie przerw ą pracy w okresie nieobec­

ności przewodniczącego delegacji niem iec­
kiej.

GROŹBA W O JN Y  C ELN EJ.
Berlin, 7 stycz»iia. (PAT.) „V orw arts" 

pisze, że wobec trudności, jakie nastręcza­
ją rokowania handlowe z F ran c ją  oraz Bcl- 
gją, zachodzi obuwa rozpoczęcia wojny cel­
nej między Niemcami a  obu wyżej w ym ie­
ni cne i ni państwam i. Dziennik zaznacza, że 
woj ’a celna byłaby szczególnie uciążliwa 
dla k lasy  pracującej obu stron i dlatego sy­
tuacja obecna wym aga bacznej uwagi za 
strony organizacji robotniczych. P rzed sta ­
wiciele niemieckich i francuskich związków 
zawodowych, k tórzy  nie biorą udziału w ro ­
kowaniach, spotkali się w Kol on j i, celem 
omówienia spraw, związanych z p ro jok ta­
wa nem utworzeniem  międzynarodowego 
karte lu  żelaznego.

W  najbliższy p iątek  m ają się odbyć w 
Kolor-ji narady  m iędzy przedstawicielam i 
związków niemieckich i belgijskich, do ty ­
czące powyższej sprawy. W  rokowaniach 
tych, zdaniem  dziennika, wezm ą zapew ne 
udział przedstaw iciele związków zawodo­
wych wszystkich krajów , prow adzących o- 
beonie rokow ania handlow e z Niemcami.

We*©§jie Polsce demonstracje w Gdańsku
Gdańsk, 7 stycznia. (PA T.). Nocy dzi­

siejszej pow tórzyły się usiłowania uszko­
dzenia skrzynek poczty polskiej w G dań­
sku, Polska D yrekcja Pocztowa jes t w  po­
siadaniu kilku protokułów, spisanych z pol­
skimi funkcjonariuszam i pocztowymi, k tó ­
rzy  musieli przeciw działać niecnym  usiło­
waniom. U stalono, że ekscesów dopuszcza­
li się urzędnicy senatu. M iędzy innymi 
schwytano na gorącym  uczynku starszego 
sekretarza poczty gdańskiej W ilkego, k tó ­
rem u tow arzyszyli um undurowani urzędni­
cy poczty gdańskiej. W ilke głośno prze­
chw alał się, że będzie niszczył skrzynki 
polskie, tak  jak  to robił już w czoraj. N ale­
ży podkreślić, że polscy funkcjonarjusze z 
trudem  odpędzili szkodników, gdyż policja 
udaw ała, że nie dostrzega ich usiłowań.

P rasa  gdańska w dalszym  ciągu pod­
burza ludność, zachęcając ją  niem al do 
gwałtu. ,,Danziger Allgem eine Zeitung” 
domaga się w prost, aby polskie skrzynki 
pocztowe zostały usunięte w drodze urzę­
dowej przy pomocy ślusarzy i pod dozorem  
policji.

Gdańsk, 7 stycznia. (PAT.) W  odpo­
wiedzi na  w czorajszą notę kom isarza gene­
ralnego Rzeczypospolitej Polskiej w G dań­
sku S trasburgera senat gdański nadesła ł od­
powiedź, w k tórej dowodzi, że zniszczenie 
skrzynek pocztowych miało1 charak ter zwy­
kłego uszkodzenia własności p ryw atnej. Se­
n a t twierdzi, że zajścia były wywołane 
przez ,, samo wolne i sprzeczne z umowami” 
wywieszenie polskich skrzynek pocztowych. 
W reszcie nota zauważa, że senat nie widzi 
nic karygodnego w artykule „Danziger Zei- 
tung” z 6 stycznia b. r.

Kom isarz G eneralny Polski w ystosow ał 
wobec tego pow tórną notę, w której stw ier­
dza. że nic może uw ażać za zadośćuczynie­
nie noty senatu i zw raca uwagę na św ie­
żo w ykryty  fakt, że w gw ałtach brali udział 
urzędnicy wolnego m iasta, a policja odm a­
wiała udzielenia ochrony polskiemu mieniu. 
Kom isarz generalny wzywa senat do zaw ie­
szenia w  czynnościach winnych urzędników  
i w drożenia przeciw  nim postępow ania k a r­
nego i ponaw ia żądanie osobistego p rzepro­
szenia przez przedstaw iciela senatu  w sie­
dzibie polskiego kom isarjatu .

Hssed fBPŁsski n ie  u s fę ^ u fe -
Berlin, 7 stycznia. (PA T.). W czoraj 

rząd  pruski uchw alił głosami m inistrów sc- 
cjal - dem okratycznych i centrowych nie 
ustępow ać dopóty, dopóki sejm  nie wyrazi 
rządow i votum  nieufności. Obydwaj mini­
strowie należący do niemieckiej partji lu­
dowej podali, się do dymisji. T rzy  stronni­
ctwa rządow e m ają w sejm ie tylko 3 głosy 
poniżej absolutnej większości. Nie należy 
więc przypuszczać, ażeby wniosek o votum 
nieufności uzyskał większość, tem bardziej, 
że niemiecka p a r tja  ludowa nie jest jedno­
myślna w tej sprawie.
N ARA D Y  Z R ZA D O W EM I S T R O N N I­

CTW AM I.
Berlin, 7 stycznia. (PA T.). „Berliner 

T ageb latt” donosi, że pruski prezes mini­
strów  B raun m iał dziś konferencję z przy­
wódcami stronnictw, k tó re po w ystąpieniu

niemieckiej p a rtji ludowej tw orzą obecnie 
jeszcze pruską koalicję rządow ą. Od de­
cyzji pruskiej frakcji centrow ej, k tó ra  to 
decyzja nastąpi dzisiaj, zależeć będzie 
kw estja, czy gabinet B rauna będzie nadal 
urzędować, bez udziału  niemieckiej p a rtii 
ludowej, czy też w Prusach, podobnie jak 
Rzeszy, nastąpi przesilenie.

S O C JA L IS T A  PRZEW OD NICZĄCY M  
PARLAM EN TU.

Berlin, 7 stycznia. (PA T.). N a dzisiej- 
szem posiedzeniu parlam entu  odbyły się 
wybory prezydenta reichstagu. Loebe (so­
cjalny  dem okrata) uzyskał 231 głosów, 
W alraff (niemiecki nacjonalista) 102 gł„ 
von K ardcff (niemiecka p a rtja  ludowa) 59 
gł. R eszta głosów była rozstrzelona. P re ­
zydentem  reichstagu został więc socjalny 
dem okrata Loebe.

Sy&uacja polityczna we Młoszeclh.
O TW A R C IE IZBY 12 STYCZNIA. 
R zym , 7 stycznia. (PAT.) R ada Mini­

strów  usta liła  term in otw arcia izby na 12 
stycznia.

FASZYŚCI PR ZEC IW  K ATOLIKOM . 
R zym , 7 stycznia. (PA T.). „Corriere

dclla  S era” donosi, że kardynał arcybiskup 
Pizy interw eniow ał u m inistra spraw  w e­
w nętrznych z powodu uszkodzeń, których 
dokonali faszyści 2-go b. m. w redakcji k a ­
tolickiego dziennika w Pizie.

" W  ŁO N IE O PO Z Y C JI.
W iedeń, 7 stycznia. (PA T.). „N eues

W iener T ageb latt” donosi z Rzym u: W  ko­
łach stronnictw  opozycyjnych zarysow ały 
się różnice zdań co do dalszej taktyki. W  
przeciwieństwie do stronnictw  skrajnych, 
takich jak  komunistów, m aksym alistów  i re ­
publikanów, k tórzy p rą  do rozw iązania re ­
wolucyjnego, stronnictw a sto jące na grun­
cie konstytucji —  demokraci, popolari i so­
cjaliści - unitaryści — są za rozw iązaniem  
przesilenia w  drodze konstytucyjnej. Nie 
jest wykluczaniem, że um iarkowane stron­
nictwa opozycyjne odłączą się od stron­
nictw rew olucyjnych i powrócą do p arla­
mentu, ażeby tam  zw alczać faszyzm.

O emacjracyjną konwencją 
francusko-polską.

Paryż, 7 stycznia. (PA T.). Od 10 dni 
toczą się w P aryżu  przedw stępne rokow a­
nia w sprawie nowej konwencji em igracyj­
nej francusko - polskiej. Ze strony Polski 
rokowania prow adzi dyrektor U rzędu Em i­
gracyjnego p. Gawroński, oraz radca am ­
basady dla spraw  em igracyjnych p. Soko­
łowski. Do spraw  już uregulow anych n a­
leżą m iędzy in. następujące: Spraw a kom ­
petencji francuskiej misji w  Polsce dla an­
gażowania robotników polskich, przyczem  
ma być dopuszczona pryw atna inicjatyw a 
przedsiębiorców  francuskich, k tórzy  będą 
mogli zw racać się bezpośrednio do R ządu 
polskiego z propozycjam i w spraw ie ich za­
potrzebow ań na robotników, co, w prow a­
dzając czynnik w zajem nej konkurencji, za­
gw arantuje robotnikom polskim bardziej 
korzystne propozycje; dalej spraw a kon­
traktów ; term in trw ania kontraktów ' ma 
być zredukow any z 12 miesięcy na 9; ro ­
botnicy będą mogli przybyw ać do F rancji 
na swój w łasny koszt, koszty jednak  po­
dróży nie mogą przenosić 150 franków; su­
ma ta będzie mogła być daw ana awansem

przez przedsiębiorcę, który, gdy tylko ro ­
botnik dopełni warunków  kontraktu , jest 
obowiązany odesłać go do k ra ju  na swój 
ko zw rot kosztów  podróży, albo też jest 
obowiązany odesłać go do graj u na swój 
koszt, zam iast w ypłacenia mu w zm ianko­
wanej prem ji. D alej, przedsiębiorca nie 
będzie miał praw a zatrzym yw ać u siebie 
dokum entów robotnika, a obowiązany bę­
dzie zwrócić mu je  najdale i w  ciągu 2 ty ­
godni po przybyciu; pogwałcenie tego po­
stanowienia daje  robotnikowi prawo żąda­
nia unieważnienia kontraktu . Dalej uregu­
lowana też została kw estja  szkolna; p rzed ­
siębiorcy francuscy pragną w ypełniać zo­
bowiązania, ustalone w protokule kw ietnio­
wym, ale brak  personelu nauczycielskiego 
przeszkadza otwarciu nowych szkół. W  
chwili obecnej toczące się rokow ania do ty­
czą spraw y organizacji w zajem nej pomocy 
robotników'. Znaczna liczba spraw, k tó re 
dopiero m ają być uregulowane, każe prze­
widywać, że rokow ania po trw ają jeszcze 
szereg tygodni.

P ra eśia d c iw a iiśe  §®ar»fji H ad icza .
Biało gród, 7 stycznia (PA T.). W edług 

dziennika „W rem e" w tajnem  archiwum ( 
Radicza znaleziono obok listów wielu po- | 
li tyków angielskich, francuskich, belgijskich 
i rosyjskich, także obszerną koresponden­
cję z rządem  węgierskim, w k tórej jest m e­

wa o oderw aniu Chorwacji od Jugosław ji. 
R ząd białogrodzki dąży do tego, ażeby 
spraw a przeciw  Radiczowi i towarzyszom 
rozpatrzona była przez sąd jeszcze przed 
term inem  wyborów, t. j. przed dn. 8-go lu ­
tego.

Bruksela, 7 stycznia. (PA T.). W edług 
doniesień dziennika „Pcuiple" kom itet wy­
konaw czy m iędzynarodów ki robotniczej i 
socjalistycznej (?!!} uchwalił rezolucję, 
w yrażającą  oburzenie z powodu faktów, 
jakie rozgryw ają się we W łoszech. Na 
zgrom adzeniu tej m iędzynarodówki posta­
nowiono, że m iędzynarodówka ofiaruje 
swoje usłiugi p a r tji  w ęgierskiej, aby u ła t­
wić jej rozwiązanie niektórych trudności, 
jakie w ytworzyły się w łonie organizacji

w ęgierskiej. Zgrom adzenie wyznaczyło 
Shawa i Rrouickera jako tych którzy w i- 
mieniu .międzynarodówki m ają zasiadać w 
kom itecie pojednawczym , w  skład k tó re ­
go wejidą również: przedstaw iciel cen tral­
nego kom itetu węgierskiej partji socjali­
stycznej oraz rep rezen tan t opozycji. N a­
stępny kongres m iędzynarodówki odbę­
dzie się w sierpniu we F rancji.

(Depeszy poniższej nie można pozo­
stawić bez pewnej uwagi. Oto redakcja 
PA T -a która nigdy nie cierpiała na nad­
miar wiedzy, podaje, że w Brukseli odby­
wa się posiedzenie kom itetu wykonaw­
czego „mięidzyoarodówki robotniczej i so­
cjalistycznej” . N iejeden ufając zbyt ofi-
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cjalnej agencji, mćgłfby uwierzyć, że obra­
duje komitet wykonawczy M iędzynaro­
dówki ^Socjalistycznej j jakiejś, tajemni­
czej ..Międzynarodówtki Robotniczej", o 
której istnieniu nikt dotąd nie słyszał. 
Tak prawdopodobnie sądził światły reda­
ktor P A l-a , rozcizłonkowując nazwę na­
szej mi9^zyiiarodówki — ..Robotnicza 
Międzynarodówka Socjalistyczna" i roz­
b ijane  w ten sposób jedną organizację na 
dwie-

Przy tej okazji trzeba wspomnieć o 
'innej perełce, jaką wprawił nieoceniony 
PAT- do depeszy z dnia 24 grudnia ub. r., 
donoszącej o procesie Eberta. Znalazło 
się tam takie zdanie: ,,Die Zeit" pisze:
Gdyby Ebert w 1918 roku nie był razem 
z ŁŁioirnmi, to ruch ówczesny wyrodziłby 
się ^  dziki bolszewicki chaos-'. Te wolfy 
to nie średniowieczni Weilowie, to popro- 
stu zwykłe, leśne wilki, których nazwy 
PAT. przez szacunek snać dla orygina­
łów nie raczył przetłumaczyć na polski. 
,.Dis Zeit ‘ miała tu na myśli przysłowie 
niemieckie: nkto z wilkami przestaje, sam 
się zm:enia w ■wilka").

i l l b l i t u i
ODPOWIEDŹ r z ą d u  n i e m i e c k i e g o .

Berlin, 7 stycznia. (PAT.) Wczoraj 
wieczorem odpowiedź niemiecka na notę 
zbiorową sojuszników w sprawie opróżnie­
nia strefy kotlońskiej została wręczona

g^cdstawicielom państw sojuszniczych w 
erimie. Tekst noty będzie opublikowany 
w czwartek.

Berlin, 7 stycznia (PAT.). Rząd nie­
miecki opublikował dziś wieczorem odpo­
wiedź na not<» aljantów w sprawie ewaku­
acji strefy kolońskiej. Rząd niemiecki pro­
testuje przeciw (przedłużaniu okupacji i u- 
bolewa, że pomimo wyjątkowej wagi spraw 
rządy sprzymierzone zadowoliły się ogól- 
nikowem wyliczeniem wykroczeń, przypi­
sywanych rządowi niemieckiemu, i wyra- 
za życzenie, aby szczegóły, dotyczące tych 
wykroczeń, zostały zakomunikowane rzą­
dowi niemieckiemu w jaknajkrótszym ter­
minie. Rząd niemiecki udzieli wówczas 
wyczerpującydh wyjaśnień dla każdego 
Punktu. W  wypadkach, w  którychby za­
chodziła różniba zdań między wojskową 
komisją kontrolną a rządem niemieckim, 
ten ostatni -wyrazi gotowość podjęcia na­
tychmiastowych kroków w sprawie wyrów­
nania istniejących różnic. Nota podnosi 
następnie dysproporcję pomiędzy możti- 

wemi wykroczeniami niemieokiemi a prze­
dłużeniem okujpacji, którą rząd niemiec­
ki uważa za wyjątkowo ostrą formę repre­
sji- W reszcie nota wyraża zdanie że za­
znaczenie przez aljantów polityki porozu­
mienia będzie mogło doprowadzić do szyb­
kiego rozwiązania obecnego konfliktu.

W  t a r c l ń  i i m u s A a  d i
Paryż, 7 stycznia. (PAT.) Nowry fran­

cuski ambasador w Moskwie Herbette wy­
jechał wczoraj do Moskwy w towarzystwie 
swej żony. Herbette zabawi jeden dzień po 
dradze w Rydze.

Medzira Edtwy K rupi r a m i u i  
I M o w i l

Paryż, 6 stycznia, (PAT.) Międzynaro­
dowy kongres konfederacji pracowników 
nrnysłowych zakończył, swe prace. Termin 
^ b liż sz e g o  kongresu ustalony został na 
kwiecień 1925 r. w Brukseli. W czoraj człon­
k o w i e  kongresu byli przyjęci przez ministra 
t>świcccnia Publicznego, a następnie przez 
Pręzy-denta Republiki Doumergue’a. Obec- 
ność delegacji polskiej, świadcząca o przy­
lep ien iu  Polski do Międzynarodowej Kcn- 
Rderacji Pracowników Umysłowych była 
przedmiotem szczególnej uwagi Prezydenta
Republiki.

TH! K lM t l i  Ł .  M bn
_ , Berlin. 7 stycznia. (PAT.). „Vossische 

eitung" donosi z Moskwy, że Zinowiew 
zarządził wycofanie sztuki Bernarda Sha- 

P- t. „święta Joanna‘‘z teatrów pań­
stwowych w Moskwie. Dziennik wyraża 
Przypuszczenie, że prawdopodobnie skłoni- 
- ó'nowie w a do tego kraku uszczypliwe u-

wagi bhawa o komunizmie, ogłoszone w 
prasie.

Ruch robotniczy
n  • C. K. W.
T m.a i i u i °  m- (środa) o godz. 5-tej 

popo . w caaiu Z. P. p. g. w Sejmie odbę­
dzie się posiedzenie C. K. W. Sprawy bar­
dzo ważne Obecność członków C. K. W. 
jes t bezwzględnie konieczna.

Sekre łarjał  Gen. C K W .  PP S

, , P®® J 7’i °  i  18' gc° tyczn ia  1925 r. w 
lokalu Z. P- P. S. w Sejmie, odbędzie się 
posiedzenie Rady (Naczelnej P. p  S. 

Początek obrad o godz. 11 rano.
Sekretariat  Generalny

c  k . w. p .  p .  s ;

Warszawski Wydział Kobiecy P. P. S,
zawiadamia, iż w p ią tek  9 b. m. o godz. 7-ej 
wiecz. zostaną wznowione lekcje robót w lo­
kalu własnym, przy ul. Leszno 53.

OKR. Warszawa - Podmiejska.
Wołomin.

W niedzielę l t  stycznia o godz, 9 rano odbę­
dzie się w lokalu organizacji PPS. w Wołominie 
(ul. Ręczajska 13) walne zebranie członków z re­
feratem tow. Dcmosławskiego 

• .

OKR. Warszawa-Podmiejska. Jutro o godz. 7 
wiecz. w lokalu redakcji „Robotnika" przy ul. 
W areckiej 7 odbędzie się posiedzenie egzekutywy 
OKR. Obecność wszystkich t.t., członków egzeku­
tywy konieczna,

W czwartek, dn. 8 b. m.
Odwołanie posiedzenia kom itetów  dziel­

nicowych i ogólne zebrania członków z pow o­
du odczytu posła tow. Jaworowskiego odw o­
łano.

Wpiątek dnia 9 b. m.
Baczność! Fabryki Wojskowe. O godz. 7-cj 

w sali OiKlR. A®. Jerozolimskie 6, odbętlzic się ze­
branie członków PIPiS. pracujących w fabrykach 
wojskowych.

Dzielnica Śródmiejska o godz 7 m 30 odbędzie 
się posiedzenie komitetu dzielnicowego (Al. Jero­
zolimskie 6, m. 4).

Dzielnica Powiśle. O godz. 6 ,w lokalu dziel­
nicy, Solec 68, odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielni cowego

Dzielnica Powązki. O godz. 7 w lokalu przy 
fll Okopowej 30 m 16, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Dzielnica Praska. O godz 7 w lokalu dzielni­
cy, Brukowa 29, odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 wieczorem 
ogólne zebranie członków dzielnicy w lokalu, 
Chłodna 41.

Koło Gazowników PPS. o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy „Wola - Czyste", Wolska 44, odbędzie się 
zebranie koła.

Dzielnica Czerniakowska o godz 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego

O. K. R. Wystawa-Podmiejska.

Komitet Powiatowy PPS, na powiat Błoński 
wzywa komitety Miejscowe powiatu błońskiego 
do wykupywania znaczków na opłacenie wkła­
dek partyjhych wyłącznie za pośrednictwem Ko­
mitetu Powiatowego.

;Po zakup znaczków: zwracać się należy do 
'skarbnika Komitetu Powiatowego tow Łobasze- 
wskiego w  Rob. Stow. Spożywców w Grodzisku 
na Łąkach od godz. 8 rano do 6 (wieczorem

Ruch zawodowy
Warszawska Rada Zw. Zaw.

Sekrethrjat Rady zaprasza tow, tow. G ar- 
deckiego, Podniesińskiego, Preisa, Krupę i U- 
lickiego na posiedzenie prezydjum, k tó re  od­
będzie się w piątek  o g. 11 przed poł., w  lo­
kalu przy ul. Kredytow ej Nr. 3.
Związek pracowników instytucji użyteczności 

publicznej w Polsce.
W  sobotę, dnia 10 stycznia 1925 r. o godz. 

6 po poł. w lokalu Związku, przy ul. W arec­
kiej 7, w W arszawie, odbędzie się posiedzenie 
Zarządu Głównego, z następującym  porząd­
kiem obrad:

1) odczytanie protokułu z ostatniego po­
siedzenia Zarządu;

2) sprawozdanie z działalności Kom itetu 
W ykonawczego i sekretarja tu  generalnego: a) 
ogólne; b) organizacyjne i c) kasowe;

3) sprawozdanie kom itetu redakcyjnego;
4) utworzenie funduszu strajkowego;
5) wolne wnioski.
Zc względu na ważność spraw, będących 

na porządku obrad, upraszam y o bezwzględ­
ne i punktualne przybycie.

Ogólne zebranie pracowników Państwowych 
Zakładów Graficznych, członków Związku Han­
dlowców, odbędzie się w Związku (Sienna 16) w 
niedzielę 11 b. m. o godz. 11 rano. Na porządku 
obrad sprawozdanie z działalności i wybory komi­
sji

Związek włóknisty. Ogólne zebranie tryko- 
ciarzy ręcznych (maszynistów) odbędzie się w nie­
dzielę, 11 b Ok, o godz. 11 rano w lokalu Związku 
'(Wolska 54).

Ruch ku?Ł-o£w!atowy«
Komitet gwiazdki dla najuboższej dziatw y 

W arszaw y w zyw a wszystkie dzielnice o na­
tychm iastowe wniesienie do kasy  kom itetu 
gotówki lub nalepek.

Związek Polskiej Młodzieży Socjalistycznej 
Środowisko warszawskie.

Podaje się do wiadomości członków, iż 10 stycz­
nia, t. j. w sobotę, o godz, 5 pp. odbędzie się walne 
sprawozdawcze zebranie Związku.

Dn. 9.1, piątek g 4.30. —  zebranie Komitetu Wy- 
konaw., 10.1, sobota godz. 5 pp. — walne zebranie 
członków, 12.1, poniedz. g. 5 pp. — zebranie Ko­
mitetu Wykcnaw., 13.1 wtorek g. 5 pp. — zebranie 
Egzekutyw Sekcji, 141 środa g. 5 pp. — zebranie 
Sekcji ekonomicznej, 16.1 piątek g. 5 pp. — zebra­
nie Sekcji ruchów spółecznych.

ODDZIAŁ WARSZAWSKI T, U. R.
Al. Jerozolimskie 6 ro. 4. Sekretariat czynny 5—7.

ODCZYT SEN. POSNERA.
Staraniem Oddziału Warszawskiego T. U. 

R. odbędzie się we wtorek dn, 13-go stycznia

Koks — Naj t ańsze  pa l iwo
d l a .  c e n t r a l n y c h  o g r z e w a ń  dla użytku przemysło- rni l l  nwrreifnniri 
wego, fabryk,warsztatów, kuźni, do opalania kotłow i pieców ce- [) jj U|- 05£!!Ł*anB5ttl
gielnianych sprzedają po nizkiej cenie na dogodnych warunkach {0 opały
W a r s z a w s k ie  Z a k ła d y  G azow e na Woli I ul. Ludnej. Biuro: Kredytowa 3. 

Dział Koksowy. Telefon Nr. 42-22.

o godz. 7 m. 30 w lokalu T. U. R. odczyt se ­
natora St. Posnera p. t. LIGA NARODÓW. 
Bilety w cenie 50 gr. nabywać można w  sekre­
tariacie T. U. R., oraz przy wejściu.

Wycieczka do Zamku. W niedzielę dn. 11.1 od­
będzie się wycieczka do Zamku. Bieltv w cenie 50 
gr. dla członków TUR-a i 60 gr. dla nieczłonków 
nabywać można w Sekretarjacie TUR-a, oraz na 
miejscu zibórki. Zbiórka o godz. 10 30 przed ko­
lumną Zygmunta.

Podróż po Europie. Z dniem 15 stycznia zosta­
je uruchomiony przez Oddział Warszawski TUR-a 
drugi cykl wykładów geograficznych pr. W. Gum- 
plowicza p. t. Podróż pc Europie Zachodniej (Nor- 
wegja, Holandja, Francja, Szwajcarja, Włochy). 
W ykłady odbywać się będą co czwartek w lokalu 
TUR-a o godz. 7.30 wiecz. Wszystkie wykłady ilu­
strowane będą przezroczami. Opłata za cykl 1 zŁ, 
za pojedyńczy wykład 30 groszy. Bilety nabywać 
można w Sekretarjacie TUR-a. Pierwszy wykład 
15 stycznia o godz 7,30.

Wycieczka do Wilna, W dn. ! i 2 lutego od­
będzie się wycieczka do Wilna, zorganizowana, 
przez Koło Krajoznawcze Oddz. Warsz. TUR-a. 
Wyjazd 31 stycznia wieczorem, powrót 3 lutego ra ­
no. Wycieczka zwiedzi wszystkie ważniejsze za­
bytki Wilna (Zamek, Uniwersytet, Katedra, Ostra 
Brama itd.), oraz instytucje robotnicze. 1,11 w po­
łudnic wygłoszony zostanie specjalnie dla wyciecz­
ki odczyt o Wilnie, tegóż dnia wieczorem — teatr 
lub zabawa towarzyska. Obiady j kolacje po 1 zł. 
20 gr. zamówione

Opłata za wycieczkę wynosi 27 zł., dla czł. 
TUR-a 23 zł. Obejmuje ona koszta kolei, nocle­
gów i zwiedzanie. Zapisy przyjmuje Koło Krajo­
znawcze; przy zapisie należy wnieść 12 zł. (człon­
kowie TUR-a 8 zł.). Liczba uczestników ograniczo­
na do 30. Koniec zapisów 24 stycznia.

in  Chór TUR-a. Zebranie organizacyjne IH-go 
Chóru TUR-a odbędzie się 13 stycznia o godz. 7.30 
w lokalu Zw. zaw. prac. kolejowych (Długa 19).

Kolo Krajoznawcze Oddz. Warsz. T. U. R„ 
Al. Jeroh.olims.de 6. Informacje, zapisy i sprzedaż 
biletów na wycieczki: wtorki, czwartki i soboty 
5 — 7 popol.

Bilety zniżkowe do teatrów miejskich. Zarząd 
Oddziału W arsz T. U R. komunikuje, iż wydaie 
swylm członkom w godzinach urzędowania Sekre­
tarjatu bilety zniżkowe do teatrów: Narod’owego, 
Opery i Letniego. Zniżka wynosi 35% normalnej 
ceny biletu.

Życie gospodarcza
N otow ania  giełdy w arszaw skiej

Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.17 
Franki francuskie za 100- 28.0.7 
bunty angielśkle za t—24 76 
Floreny holend. za 100—210 92 
Kor. czesko—slow. ża 100-15.65 
Franki szwajc. za 100—101.12 
Korony austrjac. za 100 000 —7-32 
Liry włoskie za 100—2195 
Franki belgijskie za 10j—25.95 i pół

czerw ony znak 
nad W arszawą!

W siM; dnia 10 stycznia I92S riku
w Teatrze r a i  i w Saloli Mulowidi

odbędzie się

00RQCZHA WIELKA REDUTA
Z w iązku  A rtystów  Scen P o lsk ich

Role Gospodyń i Gospodarzy pełnić będą:
P.P. M. Balcerkiewiczówna, W. Biernacka, M. 

Brydzińska, M. Ćwiklińska. W. Doboszowa, M. Du­
nikowska, J. Fryzowa, M. Gella, M. Gorczyńska, 
J. Grywińska, J. Horecka, H. Hałacińska, M. Hry- 
niewiczówna, R. Hrynicwiczówna, W. Chądzyńska, 
A. Jasińska, K. Jałowiecka, W, Jarszcwska, M. 
Kamińska, E Kuncewiczówna, J. Kaniewska, J. 
Kosytarzówna, E. Kunowa, M I.indorfówna, M. 
Malicka, M. Modzelewska, M. Mirska, M Majdro- 
wiczówna, J. Macherska, K, Niewiarowska, W. Or­
don-Sosnowska, W. Osterwina, F. Pichor - Śliwic- 
ka, L. Panccwiczowa, M, Przybyłko - Potocka, H. 
Pcszyńska, Z. Pogorzelska, H. Rolandowa, J  Ro- 
manówna, B. Rajska, H. Rostkowska, H. Szmol- 
cówna, H. Sulima, K. Skalska, J. Smosarska, J. 
Sokołowska, M. Brauman - Staszewska, M. Tala- 
rico, W, Wermińska. Z. Zabiełło, Ii. Zahorska, W 
Zgliszczyńska, A. Bednarczyk, A Blancard, K. 
Biernacki, E, Bodo, J. Borcński, J. Chmieliński, 
A. Dobosz, A. Dolżycki, M. Domosławski, R. De­
reń, W Drabik, H. Filipowicz, L. Fryzę, L. Fritsche, 
A. Fcrtuer, T. Frenkiel, M. Gielniewski, S Hnydziń- 
ski, S. Jaracz, K. Justian, J . Janusz, J. Kochanowicz, 
J. Krokowski, T. Kończyc, J. Leszczyński, E. Mły­
narski, W. Macherski, T. Mazurkiewicz B. Mie­
rzejewski, M Micozyński, W. Neubelt, F. Norski, 
W. Nowakowski, J. Osterwa, T. Owerło, M. Pale- 
wicz, H. Pauly, L. Pony, J. Relidzyński. B. Rost- 
kowski, T. Roland, W. Rapacki, A. Różycki, J. 
Śliwicki, T. Śledziński. W., Szczawiński, S Stani­
sławski, A Szyfman, S. Schyller, J. Solarski, A. 
Sobiszewski, C. Skonieczny, E. Świerczewski, W 
Staszkowski, J. Tomasik, K. Tom, J. Węgrzyn, W. 
W alter, M. Winkler, P Zcilich.

Pocizątek o północy.
Bilety w cenie 10 zł. oraz loże nabywać można 

w dziennej kasie teatru Letniego (gmach teatru 
Wielkiego) od godz. 4—6 pp., a w dzień Reduty 
we wszystkich kasach gmachu teatru Wielkiego 
od godz. 10-cj rano do 3-ej pop. i od 4-cj do końca 
Reduty.

jfa Raty
Suknie balowe 

Kostjumy 
Palta

B. Chęciński
Poznańska 21. Tel* 139*86*

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)

Temperatura najwyższa wynesiła wczoraj w 
Warszawie -|- 3°, najniższa 0°; w Zakopanem 
śnieg, temperatura najniższa —5, najwyższa oneg- 
daj -j-3°.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Pogoda zmienna, przelotne opady, tem ­
peratura w ciągu dnia nieco powyżej 0°, w nocy 
ną południu i wschodzie kraju przymrozki, umiar­
kowane, miejscami dość silne wiatry zachodnie.

Kursy dla dorosłych. Jutro rozpoczynają się 
zapisy na drugie półrocze i trwać będą do dn. 17 
stycznia włącznie

Czynne będą następujące działy: Kursy począt­
kowe dla dorosłych, kursy początkowe dla młodo­
cianych od lat 14 (z podziałem na płci), szkoła po­
wszechna dla dorosłych, szkoła powszechna dla 
młodocianych, Uniwersytet powszechny (kurs ma­
tematyczno - techniczny i polonistyczny).

Szczegóły w afiszach lub w biurze (Krucza 21, 
tel. 232-72).

Powiększenie zbiorów Muzeum Narodowego.
W ostatnich dniach zbiory Muzeum Narodowego w 
Warszawie powiększyły się znacznie. Nat vto oko­
ło 40 sztuk stylowych mebli antycznych, okładają 
się na to meble w stylu odrodzenia, baroku. Lu­
dwika XIV i XV z pracowni holenderskich, fran­
cuskich i staro-niemieckich. Jednym z poważnych 
nabytków Muzeum Nar. jest również zakupienie 
autoportretu Jana Matejki, sprowadzonego z W ie­
dnia do zbiorów prywatnych.

W rocznicę smiorci Medema. W sobotę dimu 
10-igo b, m. o g. 10 mi. 30 rano w dlrugą rociznicę
śmierci Wił. Medema, odbędzie się w teatrze Ka- 
mińskiego (Oboźna 1—3) Akademja Żałobna z u- 
działem Wielkiej Orkiestry Symfonicznej pod ba­
tutą Br. Szulca i Chóru „KuP.ur Ligi" pod! kiero­
wnictwem M. Szmejera. Przemówienie wygłoszą, 
radny H. Erlich i B. Michałowicz. Bilety można 
nabyć we wtszy|st!kidh zw. zawodowych, w księ­
garni „Di W ell" Nowolipie 7 i w „Gospodzie Rc- 
botńiazetf", Przejazid 9.

Epidcmja szkarlatyny w pow. warszawskim.
Na jesieni w pow warszawskim wybuchła wśród 
młodzieży szkolnej, szczególnie w Skolimowie. 
Konstancinie, Jeziornie, Aninie, epidcmja szkarla­
tyny. Z polecenia powiatowych władz lekarskich 
zastosowano po raz pierwszy masowo, jako śro­
dek zapobiegawczy, szczepionkę (podskórne za- 
strzykiwanic) dr. Gabryczewskicgo. Szczepieniu 
poddano około 1000 dzieci; oprócz tego wydano 
zwykłe zarządzenia sanitarne. W rezultacie w Sko­
limowie i Jeziornie nie odnotowano więcej ani je­
dnego przypadku tej choroby, w innych zaś miej­
scowościach zarejestrowano tylko sporadyczne wy­
padki. (—)

Jeszcze rosyjski napis. Na rogu ul. Bielańskiej 
i pl. Teatralnego, między pierwszą wystawą od 
strony ul. Bielańskiej, a glównem wejściem do ma­
gazynu p .f. „Krzysztof Brun i Syn", na skrytce 
do zegara k o n t r o l u j ą c e g o  d l a  dozorcy nocnego, wi­
dnieje jeszcze rosyjski napis: „Kontro! nocznych
storożej".

Fałszywe bankuoty 20-złotowe. Bank Polski 
rozesłał do wszystkich urzędów i instytucji okól­
nik, w którym podaje do publicznej wiadomości 
ostrzeżenie, dotyczące ukazania się nowych falsy­
fikatów banknotów 20-złotowych.

Bagaże w tramwajp"h. Dyrekcja tramwajów 
miejskich wydała okólnik do konduktorów, pole­
cając przestrzegania przewożenia bagażów w tram- 
wajach. Według nowych przepisów, jeden pasażer 
będzie miał prawo przewozić wyłącznie jeden ba­
gaż i to tylko w postaci walizki. Prczwożcnie w 
tramwajach innych bagażów, jak: koszy, tlonioków, 
skrzyń, baniek od mleko itp nic będzie dozwolone.
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M osty , w ia d u k ty  Up. B u d że t w y d z iału  te c h ­
nicznego  M ag is tra tu  n a  r. 1925 p rzew id u je  w  tym  
czasie  n a  m ośc ie  ko le jo w y m : re m o n t jezdni i c h o d ­
ników , p o m alo w an ie  fa rb ą  o le jn ą  żelaznych  k o n ­
s tru k c ji, z ap ro w a d z en ie  in s ta la c ji w odociągow ych  
do  p o lew an ia  gó rnego  i do lnego  pom ostu ; na  m oś­
cie K ie rb ed z ia : re m o n t jezdni i p o d ło ża  k o s tk ą
drzew n ą ; n a  m oście  P o n ia to w sk ieg o : o d n o w ien ie  
p rz e jaz d u  n ad  ul. C zerw o n eg o  K rzyża, re m o n t d a ­
chów , gzym sów  i śc ian  paw ilonów  i w ieżyc  w ia ­
d u k tó w , n a p ra w a  b ru k ó w  i ch o d n ik ó w  n ą  i pod 
w ia d u k ta m i i d o jazd ach  p raw eg o  i lew ego  b rzegu  
W isły , b u d o w a  b a lu s tra d y  n a  m iejsce  zn iszczonej 
na  sk a rp ie  obo k  w ia d u k tu  m iędzy  ul. S c lcc  i N a d ­
b rzeżn ą , b u d o w a  ta k ie j  sam ej b a lu s tra d y  n a  m ie j­
sce  zn iszczonej n a  sk a rp ie  p raw eg o  do jazdu , p o m a­
lo w an ie  c z te re c h  n iezn iszczo n y ch  p rz ę se ł m ostu , 
n a d to  n a s tą p ić  m a n a p ra w a  gzym sów  i b a lu s tra d y  
w ia d u k tu  na  ul. K arow e). (— ).

N ow y ko lejo w y  w sk a ż  o d leg ło śc i k ilo m e tro ­
w ych . R ó w n o cześn ie  z u k azan iem  się n ow ej ta ry fy  
k o le jo w ej na  ro k  1925, M in. K o le i o g łosiło  now y  
w y k az  od leg ło śc i k ilo m e tro w y ch  m iejscow ości, 
p o ło żo n y ch  n a  po lsk ie j sieci k o le jow ej. W w y k az ie  
tym  z o s ta ły  p o p ra w io n e  w sze lk ie  b łę d y  o d leg ło ś­
c iow e, z p o w o d u  k tó ry c h  n ie je d n o k ro tn ie  p a sa ż e ­
ro w ie  i p rz e sy ła ją c y  b agaże  p łac ili  w yższe, niż n a ­
leża ło , ta ry fy . T ak  w ięc  w  licznych  w y p a d k ac h , z 
ch w ilą  w p ro w ad z en ia  w życie  w ażn o śc i w ydanego  
w y k azu  od leg ło śc i k ilo m etro w ej, o p ła ty  k o le jo w e  
za  p rz e jaz d  o ra z  p rz e sy łk i k o le jo w e  zo s ta ły  o b n i­
żone.

W znow iony  ru c h  p a ro s ta tk ó w . W o b ec  o czy sz ­
czen ia  się  W is ły  z lodu , p o c zy n a jąc  od  dziś, u ru ­
chom iono  lin ję  to w a ro w o  - p a sa ż e rsk ą  pom iędzy  
W a rsz a w ą  —  P ło ck iem  i W ło c ław k iem . S ta tk i  te j 
lin ji o d chodzić  b ę d ą : z W arsz a w y  do P ło c k a  i W ło ­
c ła w k a  o g edz. 9 rano . z P ło c k a  do W arszaw y  i 
W ło c ław k a  o godz. 6 ran o , z W ło c ław k a  do P ło c k a  
i W arszaw y  o godz. 1 po po ł

Z E B R A N IA  I ODCZYTY.

Z K lubu  S p o łeczn o  - P o lity czn eg o  (R ynek  S ta ­
rego M iasta  31). D ziś o godz w iecz. o d b ęd z ie  
się  z e b ra n ie  d y sk u sy jn e . R e fe ra t n a  te m a t „ P o s tu ­
la ty  w  sp ra w ie  u s tro ju  sz k o ln ic tw a  w  P o lsc e "  w y ­
g łoszą. p rof. Jó z e f  .M ikułow sk i-Pom orsk i i p. W ła ­
d y sław  R ad w an , n a cz e ln ik  w y d z ia łu  M .W .R . i O .P.

O d czy ty  P la s ty k ó w . J u t r o  ro zp o czn ie  się  w 
Po lsk im  K lubie  A rty s ty c zn y m  (h o te l P o lon ia) d ru ­
gi cy k l o d czy tó w  o sz tu ce . M ów ić b ę d z ie  prof. 
W ła d y s ła w  T a ta rk ie w ic z  o „K an o n ach  w sz tu ce" . 
D alsze  o d c zy ty  m ieć b ę d ą : prof. S ta n is ła w  N o a- 
kow sk i, red . M ieczy sław  S te rlin g , p ro f M arjan  L a- 
lew icz, d r. S te fan ja  Z ah o rsk a , L ech  N iem ojcw ski. 
P o c z ą te k  o  g. 8 w iecz.

U b ió r g reck i. C zw arty  z rz ęd u  o d czy t z cy k lu  
w y k ła d ó w  p u b liczn y ch  o te a trz e  w yg łosi w  R e d u ­
cie  w  n ied z ie lę  11 s ty c zn ia  prof. S te fan  C ybulsk i, 
k tó ry  m ów ić będ zie  o u b io rze  g reck im  w  życiu 
zw ykłym  i w  te a trz e . O d czy t ilu s tro w an y  b ęd zie  
p o k azam i u b io ró w  g reck ich .

W Y PA D K I.

Szczeg ó ły  k ra d z ież y  b ro n i. W  sp raw ie  zu ch w a­
łej k rad z ieży , d o k o n an e j w  m agazyn ie  b ro n i p  f. 
„ R o b e rt Z ieg ler"  p rz y  ul. T ręb a ck ie j 1C. o k azu je  
się. że  z ło d z ieje  o p ró iz  sk rad zio n e j, n ieu s ta lo n e j 
jeszcze ilości sz tu k  b ro n i palnej, k ró tk ie j, nabo jów  
i trze ch  k a rab in ó w , ro zb ili jeszcze  szu flad y  w  s ie d ­
m iu b iu rk ac h  i p u sz k ę  C zerw o n eg o  K rzyża, zn a j­
d u jącą  się  p rz y  k as ie  Z ło d z ie je  zo s ta li w idoczn ie  
sp ło szen i, p o n iew aż  p o zo staw ili łom  i la ta rk ę  e le k ­
try cz n ą  -raz  to rb ę , p rz y g o to w an ą  do  z ab ra n ia  b ro ­
ni. Z uchw ali w łam y w acza  w yszli z łu p em  tą  sam ą 
drogą , t. j. z d o lnego  sk le p u  p rzez  w y b itą  szybę 
w y s ta w o w ą  na  ulicę.

Z b ro d n icza  m atk a . W  o g ro d z ie  na  te ry to rju m  
dom u nr. 2 p rz y  ul. B ru k o w ej d o zo rca  zn a laz ł 
zw łok i n o w o n a ro d zo n eg o  d z ieck a  z gw ałto w n em i 
o zn ak am i śm ierc i D ziecko  p ra w d o p o d o b n ie  by ło  
p rz e rz u co n e  p rz ez  p a rk a n  od  s tro n y  w a łu  n ad  W i­
słą , sk u tk iem  czego  u leg ło  p ę k n ię c iu  czaszki.

Z b ro d n iczy  zam ach . N a p rzech o d ząceg o  ul. 
B ró d n o w sk ą  R o ch a  F ra n k o w sk ie g o , la t  30 (Pi is - 
c zy ń sk a  14) n a p a d ł n iez n an y  sp ra w c a  i z ad a ł n o ­
żem  trz y  ra zy  c ię to -k łu te  w  g łow ę i lew ą  ło p a tk ę . 
R an io n eg o  p rzew iez io n o  do  sz p ita la  P rzem ien ien ia  
Pańskierfo. S p ra w c a  zb ro d n iczeg o  czynu  n a raz ie  
n ieu jaw niony .

R ozbój w  śród m ieśc iu . U l O rd y n a ck ą  p o d ą ż a ­
ła  do  dom u A n n a  C h o jn ack a  w  to w a rz y s tw ie  m ę ­
ża sw ego. P rz e d  dem em  nr. 12 id ący ch  zaczep iło  
dw uch  m ężczyzn, z k tó ry ch  jed en  w y rw ał C h o j­
n ack ie j to re b k ę  ręczn ą , z a w ie ra ją cą  52 zł. 35 gr. 
i zbiegł. N a a la rm  o g rab io n e j n a d b ie g ł p o lic jan t, 
k tó ry  u ją ł d rug iego  sp raw cę , J a n a  B ad o w era . Z b ie ­
głym  n a p as tn ik iem  o k a za ł się  M arjan  O d ach o w sk i.

W y p a d e k  tram w ajo w y . P rz y  zb iegu  ul. T a rg o ­
w ej i K ijow skie j z tram w aju  linji nr. 4 p rzez  n ie ­
o s tro żn o ść  w y p a d ł N o cch  B oruch , uczeń . L ek a rz  
P o g o to w ia  s tw ie rd z ił ogó lne p o tłu czen ie  i, po  u- 
dz ie len iu  pom ocy , p rzew ió z ł p o szw an k o w an eg o  
do  sz p ita la  P rzem ien ien ia  P ań sk ieg o .

U c ieczk a  od ro d z icó w . 15-lctn i Ju lja n  T a ra só w  
dn. 2 b. m. w y sze d ł z dom u w B ia ły m sto k u  p rzy  
ul. M łynow ej 51 i w ięce j n ie  w rócił. Za zbiegiem  
p rz y je ch a ła  do W arszaw y  m a tk a  jego i o św iad czy ­
ła  policji, że  syn  jej leg itym uje  się  d ow odem  k o ­
legi sw ego J a n a  A lchim ow icza.

K rad z ież  u b rań . Za po m o cą  p o d ro b io n y ch  k lu ­
czy  d o sta li się  z łodz ie je  do  m ieszk an ia  A le k sa n ­
d ra  W olfow icza p rz y  ul. M iłej 37 i sk rad li różne  
u b ran ia  dam sk ie  i m ęsk ie  ogólnej w a rto śc i 1.000 zł.

czerwony znak 
nad Warszawą!

Teatr i muzyka.
Z O P E R E T K I. T E A T R  „N O W O ŚC I". 

„K siężn iczk a  w m asce" , o p e re tk a  W a lte ra  K olio.

Znow u in n a  k siężn iczk a , ty m  razem  w  m asce
K o ch a  się  w  „ k u zy n ie" , k u zy n  k o ch a  się  w 

niej. A b y  z  te j sy tu ac ji jasnej s ta ła  się  o p e re tk a -— 
„ k sięż n ic z k a"  w d z iew a  m ask ę  i p uszcza  się  na 
g ośc inne  w y s tę p y  ta n e c z n e  w  nocnym  k a b a re c ie . 
K uzyn  ro zk o ch u je  się  w  zam ask o w an ej d iv ie , p o ­
czerń z a rę c z a  się  n a  p rz e k ó r  log ice  z k s iężn iczk ą - 
k u zy n k ą , poczem , n a p rz e k ó r  zaręczy n o m , p rzy  
k a  d iv ie  rzu c ić , d la  niej, n a rze cz o n ą ; poczem  n a ­
s tę p u je  z d em ask o w an ie  się, tra g e d ja  w  szk lan ce  
w ed y , tań c e , d e filad a  k o stjum ów , b a le t, L uzińsk i 
i M a k a to w a  k ła d ą  się  n a  p o d ło d ze  i zaw ija ją  się  
w dyw an  (ca łk iem  n ow a, jeszcze  n ieo p a te n to w a - 
n a  „ fig u ra" b a le to w a), trz e c i a k t  — w śró d  n o rw e ­
sk ich  fio rd ó w  (d aw niej b y w a ła  K iszpan ja , w n a ­
s tę p n e j „n o w o śc i"  b ę d z ie  z ap ew n e  S ah ara), p o g o ­
dzen ie  się  p o k łó co n y ch , „kochajm y  się "  — i k o ­
n iec .

Do teg o  o rk ie s tra  p rzy g ry w a  m uzykę  a k u ra t-  
n ie  ty le  o ry g in a ln ą , co n iem ogocy  u m rzeć  w zór 
w sze lk ie j o p e re tk i,  m uzykę, n ad o m iar, p rzy fa - 
stry g  ow a na m nóstwem , jak ichś tam- obcych 
„ w k ła d e k "  i „n u m eró w ". C zasam i ta  fa s try g a  p o ­
p u szcza  i w ó w czas trz e b a  czem p ręd zej uszy z a ty ­
k ać . I

P rz y  ty m  ak o m p a n jam en c ie  u ro c za  p. N iew ia ­
ro w sk a  m usi śp ie w a ć  sw oją  n o w ą  p a r tją , i to  jest 
jej p ię ć se tn y  w y s tę p  w  c iągu  jed n eg o  ro k u ; o czy ­
w iśc ie  p rz ec iw  tak ie m u  z n ęc an iu  się, n a d  k tó rem  
ta k ż e  p o w in ien  się  z lito w ać  jak iś  m iło sie rn y  czy ­
te ln ik  „ K u rje ra  W arszaw sk ieg o  ' fzob. og łoszen ie, 
p rz y to c zo n e  w  w eso ły m  k ą c ik u  o s ta tn ic h  „ W ia d o ­
m ości l ite rac k ic h " ), b u n tu je  się  głos i ta le n t  d o sk o ­
n a łe j a r ty s tk i  i s ta w ia  „ b ie rn y  o p ó r" . Z a to  n ie  o- 
p u szcza  p. N iew ia ro w sk ie j zaw sze  —  jeśli p rz y m k ­
n ą ć  oko  n a  k rz y k liw e  s tru s ie  p ió ra  —  w y b re d n y  
sm ak  w  stro jach .

P. S o k o ło w sk a  p o k a zu je  z c a łą  o tw a rto śc ią  i 
szczo d rze  w szy s tk o , co p o s ia d a  na jc iek aw szeg o , 
a ta k ż e  i m niej c ie k aw e  s tro n y  jnp . w  11 akcie). 
O boje  z p Z d an o w iczem  p rz ez  ja k ą ś  m niejszą  (ale 
n ie  lep szą ) p o ło w ę  teg o  a k tu  u d a ją  p ijanych  i m y­
ślą, że  im się  to  u d a je . A le  z te g e  n ie  u śm iałb y  
się  n a w e t te n  k o ń  (czy: te  k on ie), k tó ry m  w  sa n ­
k a c h  za jeżd ża  —  a  la  o p e ra  w a rsz a w sk a  — n a  sc e ­
n ę  n a jp raw d z iw ie j w św ięc ie  p a p a  M isiew icz.

O d  teg o  o p e re tk o w o  ro zp acz liw eg o  t la  odży- 
n a  się, jak  n ić  z ło ta , ra so w y  ta le n t  Ju l ja n a  K rz e ­
w ińsk iego . Co a u to r  p o m y śla ł i s fa b ry k o w a ł n ie ­
ud o ln ie , to  K rzew iń sk i, jak  ty lk o  m oże, re p e ru je  i 
w y g ład za  za  p o m o cą  sw ej sz tu k i — z c a łk iem  in ­
nego  św ia ta . P . M ie rze jew sk i „ ro b i"  zak o ch an eg o  
b a ro n a -k u z y n a  i p rz y te m  on jed e n  n a p ra w d ę  śp ie ­
w a

A le  ż a r t  n a  bok . C zy n a p ra w d ę  te ra z , gdy 
„N o w o ści"  p o z o s ta ły  sam e n a  p lacu  i n ie  p o trz e ­
b u ją  b ać  się  k o n k u re n ta , n ie  m o g łab y  D y re k c ja  ra z  
w re sz c ie  p o s ła ć  do  s tu  d jab łó w  ca ły  te n  „ ro d za j" , 
k tó ry  się  p rzeży ł i sam  sieb ie  z jada, czy  n ie  m o g ła ­
b y  w e w sp ó łczesn e j l i te ra tu rz e  w y szu k ać  n a p ra w ­
dę  w eso łe j i d o w cipnej, a  lek k ie j kom edji lu b  ia r -  
sy  m uzycznej, w  n ie j d a ć  p o le  ta le n to m , k tó rcm i 
ro z p o rz ą d za , i p o k a za ć  n a w e t te j . sw o je j"  p u b lic z ­
ności, że się  i n a  ta k ie j „ sz tu c e"  m o żn a  u b aw ić? !

Bo p rz ec ie  to  się  i t a k  w re sz c ie  ź le  skończy . 
K ażd y  s to k  p o ch y ły  m a sw oje  dno i n a  n iem  d z i­
sie jsza  o p e re tk a  m usi się  w  k o ń cu  znaleźć .

J .  R .

STA Ń C ZY K  .— Il-g i p ro g ram .

K a żd y  t e a t r  w y rab ia  so b ie  opiraję— i d b a  o u - 
trzy m an ic  te j opinji

S tań czy k  c ie szy ł się, jak  d o tąd , tr a d y c ją  b. 
d o b ią , jak o  te a t rz y k  zajm ujący , e s te ty c z n y  i a r ty ­
sty c zn y  W p ro w ad z e n ie  do niego p o rn o g ra fji—i to  
p c rn o g ra fji w  n a jgo rszym  g a tu n k u , n ie  n a le ży  ch y ­
b a  do  rz ec zy  d o b ry c h  F a rsa  p. t. „ T a jem n ica  łó ż ­
k a " , m im o m o m en tó w  n a w e t n iez ły ch , w  ca ło śc i 
je s t  n iesm aczn ie  t łu s ta  i b u d z i u czu c ie  n ie ty lk o  
zn u d zen ia , a le  i o b rzy d zen ia . S z tu czk i teg o  p o k ro ­
ju m ożna w y s ta w ia ć  (w y s taw ian o  je n ie je d n o k ro t­
n ie  w  „ S tań c zy k u "  i „Q ui p ro  Q uo"), t r z e b a  być  
jed n a k  ostro żn y m , by  n ie  p rz e k ro c z y ć  g ra n ic y  e s ­
te ty k i.

N a p ro g ram , p ró c z  fa rsy , sk ła d a ją  się  scen k i 
c h o reo g ra ficzn e  (w k tó ry c h  zw łaszcza  p. R eń sk a  
cza ru je  u rok iem ), m onologi R ad liń sk ieg o  i O rw ida , 
o b ra ze k  s ty low y  ,p. t. „Dwie ró że" , w  w y k o n an iu  
p T a la ry k o  i p a ro d ia  (z ręczna) ,„Do« Ju an " .

P rogram , n ie s te ty , je s t dość  m d ły  i p u s ty . O by  
p rzy sz ły  b y ł uda tn ie jszy ! łk a .

T e a tr  N aro d o w y . D ziś ł,D on Ju a n " . W  n ied z ie ­
lę  p o  po ł. po  cen a ch  zn iżonych  „ G ru b e  ry b y " .

T e a tr  W ie lk i. Dziś „ S tra szn y  d w ó r ',  ju tro  
„C arm en " W  so b o tę  w y s tą p i gośc inn ie  no  raz  
p ie rw szy  w  W arszaw ie  w „C y g an c iji"  w  ro li R u­
d o lfa  te n o r  scen  w ło sk ich  p. R au l Q u erze .

P re m je ra  „Z y gfryda" w  O p e rz e  J e d e n  z n a j­
p o tężn ie jszy ch  w ag n ero w sk ich  d ra m a tó w  m uzycz­
nych  z te a tra lo g ji  „N ibciungów " — „Z ygfryd ' u k a ­
że  się  w  p ią te k  16 b  m n a  scen ie  te a tru  W ie lk ie ­
go. D vr. A dam  D o łży ck i o dbyw a co d zien n e  o rk ie ­
s tro w e  p ró b y  z so listam i, p rzy g o to w an y m i o d d aw - 
n a  pr/.oz p . Ś ledzińsk iego .

T e a tr  L etn i. D ziś „Z m artw ien ie  p a n a  H am el- 
be in a" .

W  n ied z ie lę  p o  oo ł. po  cen ach  zn iżonych  „P an  
nacze ln ik ... to  ja".

T e a tr  im. B ogusław sk iego . J u t r o  i w p ią te k  
o g. 8 w iecz . „S k a lm ie rzan k i" , w  :o b o tę  „O pow ieść  
z im ow a". W  n ied z ie lę  o g. 12 w  poł. p o ra n e k  k a r ­
n a w ało w y  d la  dz ieci pod  k ie ro w n ic tw em  a r ty s ty  
W . B iegańsk iego .

T e a ti  P o lsk i, Dziś „Ś w ię ta  Jo a n n a " , ju tro  po 
ra z  o s ta tn i „O d ro d ze n ie" . W  so b o ię  p ie m je ra  n a ­
gran eg o  d o tą d  w  W ar :::w ie w ca ło śc i „w eso łego  
d ra m a tu ' J a n i  A u g u s ta  K isie lew sk iego  „W  sieci . 
U k ła d  re ży se rsk i R y sz a rd a  O rd y ń sk ieg o

T e a tr  M ały . C od z ien n ie  „P an  sw ego se rca  
W  n ied z ie lę  o -1-ej pp . po  cen a ch  zn iżonych  „ Ju tro  
p ogoda".

T e a tr  N o w o śc i C odzienn ie  „K siężn iczka w 
m asce". *

T e a tr  P ra sk i. C od z ien n ie  „ K rak o w sk ie  zu ch y " 
T u rsk ieg o . W  so b o tę  p rc m je ra  II częśc i „R zezi 
P ra g i"  p. t. „R ed u ta  W o li"  (śm ierć  g e n e ra ła  S o ­
w ińsk iego) B ronisław Ta B ak ala .

T e a tr  im. F re d ry . C od z ien n ie  „ S zo p k a  w a r­
szaw sk a" . W p ró b a ch  „D w ie s ie ro ty " .

T e a tr  S ta ń cz y k . P ro g ram  styczn iow y .
T e a tr  Q u i P ro  Q uo. N ow y p ro g ram  sk ła d an y  

p. t  „F. F ."
C y rk . S ty czn io w y  program , 12 tyg rysów .

Z F ilharm onji. Z ap o w ied z ian y  na dzisia j w y­
stęp  E rik i M o rin i od ło żo n y  zostaje  na  18 sty cz ­
nia (N iedziela) na  igodz. 3 po poł, Dziś zaś odbę- 

•dlzie się  k o n c e r t  symifoniezny pod' d y re k c ją  Ig n a ­
cego N eu m ark a  i z udziałem , p ian is tk i R óży  B en- 
zefow ej. P ro g ram  zap o w iad a  k o n c e r t  fo r te p ia n o ­
wy E-tnol) B rah m sa  siódm ą sym fonię  B ee th o v en a  
,,D on Ju a n "  S tra u ssa  i wapjacjfe B rahm sa  na te ­
m at H aydna. P o ra n e k  n ied z ie ln y  w y p e łn ią  u t ­
w o ry  muzryfkii P o lsk ie j. C h ó r „L utn i" w y k o n a  k o -  
len d y  .N iewiadom skiego:, (p. M o n ik a  K rystyńlska 
■odśpiewa sze reg  p ieśn i, o rk ie s tra  zaś odegra  k i l ­
k a  u tw o ró w  orkiestrow ych), dyrygują  ’P io tr  M a-' 
■szyński i Jó z e f  0,z i m iński. W  n ied z ie lę  na  p o p o ­
łu d n io w y m  k o n c e rc ie  symtfonicznym: w y s tąp i
sk rz y p ek  Szym on G ołlćberg i g rać  b ęd zie  k o n c e rt 
’B acha, dyryguje p  Ig n acy  N e u m ark , W  częśc i
o rk ies tro w ej czw arta  symifonja C zajkow skiego  
jpre.moł „W eltaiw a" Simeltany, imuzylka b a se to w a  
LRosaim unada*' iSchutb e r ta .

Z K onserw atowfum . W  so b o tę  10 b . or. o  godz  
8.15 w  K o n serw ato riu m  w y stąp i zn any  p ian is ta  
A leksanider W ie lh o rsk i. P ro g ra m  re c i ta lu  o b e j­
muje m. in : A pas's io n a ta  B e e th o v en a , o raz  s o ­
n a ta  IPa c.bu'1,siki ego (plo r a z  I-szy). B ile ty  n a b y te  
r.a dzień  19 g ru d n ia  w ażne  na  10 styczn ia  r, h

K o n c e rt d la  uczn iów  swmin&Tjów nau czy cie lsk ich .

W  n ied z ie lę  o godz. 12-e,j w  sali K o n serw a- 
‘ ’torjum  w yłączn ie  dla ulc,zniów> sem inariów  n a u - 
j c zy c ie k k ich  s ta ran iem  nauczycie li sem inarium  

im S t. K o n a rsk ieg o  od b ęd zie  się k o n c e r t  T rio  
j 'W iłkom irskich . P ro g ra m  sk ład a  się  z T rio  D -dvr 
j  B e e th o v e n a , P. C zajkow sk iego  (w arjacje  na  te- 
j ‘m at „R ococo"), C hopina (N okturn), L iszta  (Ta- 
j ranteH a), M. K arło w icza  (K o n cert A -d u r) i Paga- 

'n lajego (F an taz ja  ,M o jż e sz "  i e tiu d y  13 i 241

B ile ty  w  S em inarium  im. S t. K o n a rsk ieg o  
(K rak o w sk ie  P rzed m ieśc ie  36).

W ielk i a rty s ty czn y  ba l m ask o w y  Z A . S. P.

,W so b o tę  o p ó łn o c y  w te a trz e  W ielk im  po- 
| łączo n y m  z Salam i R cd u to w cm i odb ęd zie  się 
; W ie lk i Bal1 M ask o w y  Z w iązku  A rty s tó w  Scen 

Polsk ich .

P o z o s ta łe  loże o ra z  b ile ty  w ejścia w  c en ie  10 
zł sp rzed a je  co d zien n ie  od 4  —  6  p o  poł. kasa  
dzienna  te a t ru  L etn ieg o  (gm ach T e a tru  W ie lk ie ­
go)

Z T E A T R Ó W  ŚW IETLNYCH.
K O M E D JA . —  W y sp a  z a to p io n y ch  o k rę tó w .

P rz e c h o d z ą c y c h  U lc ą  S ien k iew icza  n ie w ą tp li­
w ie  z a in te re su je  ja rz ąc y  się  św ia tlim  zg rab n iu tk i 
gm ach K om edji. T ea trz y k  zze w n ą trz  i w ew n ą trz  
odnow iony , od św ieżo n y  ro b i m iłe, e s te ty c z n e  w ra  - 
żen ie  — p ie rw szy  „ in au g u racy jn y "  p ro g ram  m oże 
być  u w ażan y  za d o b rą  w różbo  na  p rzy sz ło ść .

W yspa  za to p io n y ch  o k rę tó w — to jedna z o p o ­
w ieści zajm ujących , p rzy k u w ający ch  uw agę, jed en  
z film ów , k tó ry  m ło d o c ian ą  i s ta rsz ą  pub liczność  
zachw yci w jednej m ierze  B ajeczn ie  in te re su jąc a  
fab u ła , żyw a a k c ja  — i cu d o w n e  w p ro s t zd jęcia , 
to  g łó w n e  a tu ty  o b razu .

T rudno bez  z a in te re so w a n ia  ś ledzić  d z ie je  in 
te re su jąceg o  H o v a rd a , sym patycznego  d e te k ty w a  

i dz ie lnej m ilja rd e rk i n a  w y sp ie  za to p io n y ch  o k rę - 
'tóijf. Waillki z rozbójn ikam i, c iąg n ien ie  losów), t a ­
jem nicze  k o m binac je , uc ieczk a  na lodzi p o d w o d ­
nej — w szy stk o  za:jimu|je, zac iek aw ia , w szystko  
przypom ina  jak ieś przedlziw ue, z dz ieciń stw a  za ­
p am ię tan e , o b razk i z opisowi p odróży .

G ra  i reżyseirja  film u n a le ży  do  w y ją tk o w o  u-, 
d a tn y ch . T ak ie  m om enty , jak  z ło d z ią  p o d w o d n ą  
p rzec in an ie  ljan, jak  n ie k tó re  frag m en ty  na  w y s­
p ie  z a to p io n y ch  o k rę tó w , są  to  p ra w d z iw e  cack a  
k u n sz tu  reży se rsk ieg o .

Z djęcia , zw łaszcza  zd jęcia  m o rsk ie  (cudow na 
jes t b u rza  m orska) są  śliczne. C a ło ść  zajm ująca .

łk a .

Niezawodny środek przeciwko 
C h r y p c e , d u s z n o ś c i ,  k a s z lu

„ G R A N U L K I  R U S S Y A S r
(Suiphuris aurat. benzoinati)

C hem . ra rm . lab o r. „A p. K o w a lsk i11, W arszaw a.

Fotograf ja ze Zjazdu Samorządowego, 
jest do nabycia w  Administracji 

„Robotnika" po Ą. zł. sztuka.

Tr
W A R E C K A  7 ,

WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA WCHODZĄCE: 

AFISZE, ULOTKI, DRUKI BIUROWE. 
_  KSIĄŻKI I BROSZURY. —

PRZYJMUJE DO DRUKU: 

DZIENNIKI, TYGODNIKI, MIESIĘCZNIKI.

&
Na J e a n ie  przedkładam y

♦  CERY I I .
szczegółowe kosztorysy.

M E B L E
u ży w an e  w w ielk im  wy­
b o rz e  p o lec am y  tan io , 
ż y c z ą c y m  p a ta m i.

SOLNA 18 m . 4 .

P Ł U C N Y
o  g w a ran to w a n e m  s re b rz e n iu  w 
sz tu ćc ac h  i g a la n te r jl;  b r o n z y ,  
p o r c e la n a , o b r a z y  I ró ż n e  
o k a zy jn e  p rz ed m io ty  z p o w o d u  
l ik w id a c j i  sp o lk l w y s r z e -  
d a j e  s ię  w firm ie  S -te  „L u x e " , 
fll. J e ro z o lim sk ie  4. T el. 171-53,

Dr. M e i Marceli Dobrzyński
K r ó l e w s k a  6 ,  fro n t I p ię tro , 
Telef. 4-65. C h oroby  w e n ery czn e , 
sk ó ry  i w łosów . P rzy jm u je  jak  

d aw n ie j o d  9 - 2  i 5—8 p p .

Dr. Feliks i Zol a Rosików s o f
c h o ro b y  s k ó rn e , w e n e ry c z n e , n ie ­
m o c  p łc io w a , k o sm e t. lek a rsk a , 
w łosów , C h ło d n a  26, te ł .  99-29 
p o w r ó c i l i ,  p rzy jm u ją  9— 11 i 1 
—8. P a n ie  10— 11, 2 5 i 6 - 7  w.

D r .  M .A i t f e i ś i  Z ielna 12-2.
C h oroby  w en er., sk ó ry , p łc iow e 

n ie m o c  o d  11-1 r. I od  5-8 w.

Poszukujęi m i

|  0 < Łl SZ£1l f l  OHOBH .  I

«flDDR1U1 S 'u b n e  d a je  n a  
UDUH t l i ł  ra ty  Z eg a rm is trz  
G u tm ac h e r, S m o c z a  21 ró g  Dziel-

ni t ________________________

i)  lep ów . K S M E
n ło  d o b rz e . Z eq a rm is trz  G u tm a ­
ch e r, S m o c za  21.

r jo T ™ in e s k łe  n a  o p o sa c h . if- 
lill u sach , b a ra n k a c h , k o żu sz ­
ki k ry te , k u rtk i, p a lla  z im o w e, 
je s ie n n e , g a rn itu ry  m ary n a rk o w e , 
sm o k in g o w e , ż ak ie to w e  s p o d n ie  
sz tu czk o w e, sp o rto w e , w szystko  
o  30$ ta n ie j za  g o tó w k ą  i n a  
ra ty . G ra n k e  i S -k a , C h m ie ln a  
48 sk lep . F irm a C h rz eśc ija ń sk a .

Gotówka-latanii. Ł t
s ie n n e , k u rtk i n a  b a ra n k a c h , 
g a rn itu ry  sm o k in g i, żak iety , sp o ­
d n ie  sz tu czk o w e , sp o ito w e , bur­
ki p o d ró ż n e  w y p rzed a jem y  n iże j 
c en  k o sz tu . P rzy jm u jem y  z a m ó ­
w ien ia  z w łasnych  i p o w ie rzo ­
nych m ale rja tó w . W ytw órnia u - 
b io rów  M ęskich  S ip o w sk i | M a­
jew ski C h m ie ln a  49, 2 p. fro n t tel. 
242-93. ■mm czerw ony . T arg o w a

na Powiślu.
W a r u n k i  d o  u m o w y

O ferty pod 
„ P  o k ó  j «

składać do  adm inistracji
„ R o b o t n i k a '1.

Nr. 7 m . 3.

IWR7VNV do s*yci,a ”KasPrzycIiiJULillI k ieg o  . H u rto w o — De­
ta l ic z n ie — R a’V. W arszaw a, M ar­
sza łk o w sk a  153. Z am aw iać  m o ­
ż n a  lis tow nie .

m  s s s r p a n ie n k a  
m ie jsc a  do

d z iec i zaraz , z d o b ry m  św ia d e c ­
tw em . I ro szę  s ię  zg ła szać  od  g. 
10 ra n o . Nowy Św iat 16 m . 10.
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